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Niedziela, 8 Czerwca 1919. 


Taara S A WRECZ CP A KA SE WRECZ A REZ ZZOZ EA ODA 


Rok 109. 


Wychodzi codziennia c godzinia 8 po południu z wyjątkiem niedziel i dmi 


świątacznych. 


Numer pojedyńczy kosztuja w miejscu I na prowincyi 40 hal, 


Biura kedakcyi i Adiuinistracyi ul. Podwale 3. 
wiejucowa ul. Csarniackiago 12. Pojstyncza mumere do mshyciż w trafikaah I bis- 


ret dzisnników. -- Listy należy frankować. 
Reklamacys otwarte wolna cå opłaty. 


Telefon Redakcyi Nr. 610, — Telefon Administraayj 637. 


Pronnmerata miejscowa; 


roczmie , | 86— R roecznia 18 — K 
półrocznia . 30 -~ półrooznie , 3- , 
éwieréroeznie . 155— , ćwierórocznie 18:— y 
miesięcznie , 5 miaszięcznia , , ss 6— , 


t 


CZEŚĆ URZĘDOWA. 


Dyrekcya skarbu zamianowała praxty 
kanta podstkowego Romana Fleszara, 
asystentem podatkowym w XI. klasie rangi. 


Rozporządzenie. 


Z polecenia Ministerstwa Zdrowia pu- 
blicznego z dnia 30 maja b. r., zarządzam, 
co następuje: R 

1. Z dniem 10 czerweż b. r. znosi się 
Ekspozyturę Ozręgowego Urzędu Zdrowia we 
Lwowie. 

2. Z dniem tymże Okręgowy Urząd 
Zdrowia dla byłego zaboru austryackiego 
przenosi swą siedzińę do Lwowa (gmach Na- 
miestnictwa) i obejmuje bezpośrednio wszel- 
kie agendy sanitarne, dotychczas w departa- 
mentach VIa i VILb Namiestnictwa za- 
łatwiane. 

3. Równocześnie ustanawia się w Kra- 
kowie (gmach starostwa) Ekspozyturę Okrę- 
gowego Urzędu Zdrowia, która rozciąga się 
na miasto Kraków i 30 następujących po- 
wiatów: Kraków, Biała, Żywiec, Oświęcim, 
Chrzanów, Wadowice, Podgórze, Myślenice, 
Wieliczka, Limanowa, Nowy Targ, Bochnia, 
Brzesko, Nowy Sącz, Grybów, Taraów, Dą- 
browa, Mielee, Pilzno, Gorlice, Jasło, Ropczy- 
ce, Kolbuszowa, Tarnobrzeg, Nisko, Prze- 
worsk, Rzeszów, łańcut, Strzyżów, Krosno, 

Kierowuiectwo  Ekspozytury obejmuje 
inspektor sanitarny, dr. Waleryaa Mome- 
dłowski, 

Ekspozyiura spełniać będzie w swym 
zakresie terytoryalnym stałą inspekcyę leka- 


z 


Preuumerata «amiejgcowa: 


— Bkspódycya miejscowa l za- 


rzy powiatowych, załatwiać będzie sprawy 
epidemii i inne sprawy nie cierpiące zwło- 
ki, poruezone jej przez dyrektora Okręgowe- 
go Urzędu Zdrowia, według jego wskazówek 
i pod jego nadzorem. i 

4. Wszelkie pisma urzędowe i podania 
stron prywatnych do Okręgowego Urzędu 
Zdrow:a, należy w powiatach wymienionych 
wnosić za pośrednietwem Ekspozytury, która 
bądź załatwiać je będzie samodzielnie w myśl 
otrzymanych od dyrektora Okręgowego Urzę- 
du Zdrowia ogólnych, lub szezególnych zle- 
ceń, lub przeszłe je ze swą opin do Okrę- 
gowego Urzędu Zdrowia we Lwowie. 

5, Dyrektor Okręgowego Urzędu Zdro- 
wia przyjeżdżać będzie do Krakowa w pe- 
wnych okresach czasu, w celu ułatwienia 
stronom bezpośredniego z nim zetknięcia i 
przyśpieszenia toku załatwień.; 


Dyrektor Okręgowego Urzędu Zdrowia: 
Br. Szczepan Mikołajski. 


Komunikat 
warszawskiego sztabu generalnego. 
Z dnia 6 czerwca 1919 r. 


Front galiecyjsko- wołyński: 
Kontaktu z wojskami ukraińskiemi w dal- 
szym ciągu nie nawiązano. Nawet daleko 
przed front wysłane patrole nie napotykają 
nieprzyjaciela, 


Bolszewiey próbowali na pró- 
żno sforsować przejście przez Styr. 
Usiłowania ich załamały się w ogniu naszej 
dzielnej piechoty. 

Front poleski: W śmiałym wypa- 


dzie nasi ułani znieśli placówkę bolszewicką 
pod Łodziszyną, 


zaninem), 


miary pe lona 
Ogłoszenia liczbowe, t 
pieczeniowych i t. p. 


| Podwala 1. 3 


Front litewsko-białoruski: Wa- 
źniejszych wydarzeń nie było. 
Zastępca szefa sztabu gen. 
pułkownik Haller. 


Lwów 7 czerwca 1919, 


Uroczyste dni postawił Kościół pośród 
zieleni wiosennej, kiedy to rozwinęły się 
już młode pąkowia drzew, a gaje i łąki peł- 
ne są radosnej wrzawy rzesz ptasich. 

Na ów czas życia, które jeszcze nie 
rozpaliło się żarem letnim i marzy dopiero 
o dojrzałem ukrzepieniu swych kształtów 
przypada Zesłanie Ducha Świętego. Zstąp ł, 
ażeby na podwalisach wznieść się mógł 
doskcnały gmach Kościoła: jego ściany na 
opoce nieskruszonej wsparte, jego wieże się- 
gają dumnie ku niebu. To je:t Ducha twór- 
czego dzieło, Jako trzeci króluje on w ze- 
społku obok mcey Boga Ojca i miłości Boga 
Syna, 

Tę moc i tę miłość Duch spsja w je- 
dno, iżby z wyżyn królewskiego tronu spra- 
wowały rząd w królewskich pałacach bytu. 

Uśmiechnęła się i do ciebie, Polsko, wio- 
sna nowego życia. Z bolów wyszła i jeszcze 
ich nie pokonała do reszty, ale już rośniesz 
już kwitniesz, już ruch pośród twych prze- 
stworzy. A oczy masz zwrócone ku słońcu 
i czekasz jeno, by do reszty rozpierzehły się 
chmury, jasność jego usiłujące tłumić i ha- 
mować. Twoje młode życie przeciska się z tru- 
dem przez zdarzenia, a każdy krok naprzód 


„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczur otrzymają omło- i 
półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej”, bezpłatnie, jadnakże ci tylko, którzy pre- 
numórują od 1 atyczuia do końca czerwcs, ówiarćroczni i 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik“ pranumerowany osobno kosztuja 24 K, 

Listy i przesyłki rękopisów należy przesysać na ręce redaktora „Przewodnika“ 
Adama Krechowieckisgo, pod adresam Lwow, ul. Wałowa Nr. 31 I, piętro (nad ma- 


miasięsani z4 dopałtą 


Cany ogłoszeń (anonsów) kupieckich, ogók prywatnych i 6, p.: Wieria ge- 
titowy 7 łamowy luk jego miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal. 
Nadesłane po i kor., kronika 1:50 kor., za wiersz 4 łassowy lub jego miajzca 


głoszenia władz rządowych, autonomieznych po 30 hal, tabelarpczaś ( i; 
czbowe po 30 hal. za wiarsz plony 4 łamowy lub jego miejsce. 
abelaryczna i statutowa Towarzystw ssekuracyjnych ebes 
po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 
Wszystkia ogłoszenia przyjmuje Adminiatracya „Gazety Lwowskiej”, Lwów, 


MĘCE ROR. | 


okupujesz ofiarami. Wiosny bywają różne. 
Twoja nie jest rozmarzeniera i uciechą. Ale 
jest wiosną. Otwarła ci bramy kaźni, w któ- 
rej więziona byłaś przez złe moce, a teraz 
toruj sobie drogę ku rozwojowi, iżby owoce 
wyhodować i spichrzu twemu zapewnić obfi- 
tość plonu. 

Niechże i na Ciebie duch zstąpi, Niech 
zstąpi na apostołów twoich, którzy zeszli się 
w świetlicy rozpamiętywań i rozważań, 

Uezniom Pańskim zebranym ongi Duch 
Święty zesłał obok innych darów moe mó- 
wienia językami. Tę moe uproś i dla twoich 
apostołów, o, Polsko — niechaj przemówią 
językami, jakich potrzeba, 

A pierwszy z nich — to mowa zgody, 
a drugi to mowa miłości wzajemnej. Języ- 
kiem zgody przemówić im trzeba w narodzie 
i do narodu, aby działanie miało tęgość 
i świetność miecza, wykowanego przez sto 
młotów. Językiem miłości niech się ozwą, aby 
obawę i nieufność stłumić w każdem sercu 
polskiem i wszystkie serca zgarnąć, jak ko- 
rale na jednej nanizane nici. 

A do obcych niechaj przemówią języ- 
kiem męstwa, który jest słuchany z uwagą 
i szacunkiem, a który jest językiem dojrza- 
łości pełnej. Jego słowa mają dźwięk spi- 
żu — twarde są, bo stanowcze, a stanowcze, 
ponieważ twórczynią ich wola silna i ro- 
zumna, 

O moe przemawiania tymi językami 
proś i módl się, Polsko, przy zesłanieniu Du- 
cha na cię, który kościołowi nowej twej do- 
by ma być budowniczym, który Ściany tego 


JERZY TURNAU. 78) 


MUSZKA. 


Powieść. 


Ciąg dalszy), 

A Muszka doznawała uczucia diena 
ulgi. Jej natura, łatwo ulegająca wne 
potrzebowała tylko bodźea do zmiauy kie- 
ruaku swych myś!i i swoich zamiarów. Sta- 
nowezość matki w tym wypadku była jej 
nawet przyjemna. Ulegająs pozbyła się zara- 
zem skrupułów co do obowiązków względem 
Piławieckiego. 

Trudmej było wytłumaczyć Wusi, że 
narzeczeństwo siostry uważać należy za nie- 
byłe, Czuła się Wusia boieśnie zawiedzioną, 
że nie będzie już cukierków, że nie będzie 
zaręczyn i wəsela, że mie stanie się siostrą 
hrabiny na Klonowieach — wogóle nie ro- 
zumiała po co i dlaczego i roniła łzy po 
kątach. 

Następnego dnia nadeszła wiadomość, 
która już i Wasi wykazała niemożzość mał- 
Żeństwa siostry 4 Piławieckini. 

Poranne dzienniki zawi»rały w *ele- 
gramach krótką notatkę, że hrabia Roman 
Fiławiecki umarł w Saicburga. 

Pan Sobiesławski, przyszeńłszy na 
obiad, zapytał z zwykłą s bie gadaliiwością ; 
wobec żony, jej siostry i pasien -k: | 

— A co? czytałyście ? oomośi, | 


Muszki już się przeniósł do wieczności. 

Na ogólay okrzyk przerażenia, wydobył | 
z kieszeni gazetę. | 

— O — tu. Qzytajcież, Ja przypu- 
Szczam, że sobie w łeb palnął, Bo i cóż 
lepszego taki mógł uczynić? 

Muszce pociemniało w oczach, Usiadła 
do obiadu i zaczęła machinalnie jeść rosół, 


a =m $ = 


Zdawało jej się, że to ona go zabiła, że to 
jej Wina, iż on sobie odebrał życie, bo go 
nia kochała, 

Było jej zimno. Poprosiła służącego o 
szalik, którym się okryła, Po chwili jednak 
twarz jej miała barwę skórki bladej eytryny. 
Upuściła nóż i widelec, bezwładnie usunęła 
się na zlomię. Krzykuął przerażony ojciec, 
zerwały się starsze panie, zawołano służbę 
i przeniesiono Muszkę na jej łóżko. Tam 
wkrótce odzyskała przytomność — lecz do- 
stała silnej gorączki, była senna i mil- 
czĄca. 

Wezwany doktor A. zbadawszy ją, oświad- 
czył, że choroba może być poważna, a nie- 
chege brać sposobów leczenia na własną od- 
powiedzialność proponuje przywołać na kon- 
sylium prof, B. Obaj zjawili się około dzie- 
wiątej wieczór, badali i konferowali do dzie- 


siątej, paląc przytem w salomku miezliezo- | 


ne ilości papierosów. Następnie dr. A. wydał 
orzeczenie : 


„W obsenem stadyum rozwoju choroby 


wąż!* — a raz zdawało się pani Annie, iż 
i słyszała słowa: „Julu, ratuj !* 

Rano gorączka się zmsiejszyła, Przy- 
szło osłabienie. Dr. A, jaw ł się przed połu- 
dniem 1 zauważył, że „stan chorej nie bu- 

! dzi bezpośrednich obaw“ — że najprawdopo- 
i dobniej jest lekkie podrażnienie worka ser- 
icowego. Aby jsdnak usunąć niektóre wątph- 

'wości przyszłe dr. A. około wieczoru dr. 0. 
 specyalistę nosa i uszu, który orz knie, czy 
te organa nie są współprzyczyną choroby. 
Ponadto kazał dr. A. bezwłocznie wykonać 
analizę krwi i jeszcze dwie inne analizy, 
zalecając, by tę czynność powierzyć dr. D. 

— Spokój, i jeszcze raz spokój — koń- 

i czył dr. A. I proszę w rozmowie unikać te- 
matu, który chorą draźni. 
— Jakiego tematu? — podejrzliwie 
IDA pani Anna. 

— Wszak to ogólnie wiadome, że bie- 
dna córka państwa straciła w tak tragiczny 
sposób narzeczonego. 


— Puławieckiego? Więc i konsyliarz 


nie można zrobić pozytywnej dyagnozy. Nie jw te bajki wierzy ?1 


się także nie da dedukować z anamnezy, 
Prognoza na razie niejasna. Suponować mo- 
żna zarówno sprawę zakaźaą, jak i podra- 
żulenie worka sercowego. chociaż nie da się 
wykluczyć jakieś zaburzenie mózgowe prze- 
ciw czemu przemawiały brak wymiotów i 
innych charskterystycznych symptomatów. 
Wskazania lecznicze: Spokój, płynna dye- 
ta i lekarstwo eo trzy godziny 
Przedewszystkiem: spokój”, 

Dr. A, obiecał przybyć w dniu na- 
stępnym i zarządzić ewentualnie drugie kon- 
sylium z kolegą B. 

Pan Sobiesłswski tak się wystraszył, 
iż wstrzymał swój wyjazd, nie powrócił też 
na noe do hotslu, przesiad;,wał przy Muszce 
i tylko zdrzemnął się na kanapie. Pani 
Anna czuwała całą noc, zmienisjąe zimne 
okłady na czele eórki, która spała bardzo 
niespokojnie. Kilka razy krzyknęła: „wąż! 


łyżeczka, 


(ooo ? 
— No tak. To są wprost prowincyo- 
nalne plotki. Piławiecki starał się o moją 
jeórkę. Nie ponadto. Niema to nie wspólne- 
| go z chorobą, bo przecież moja eórka nie 
„miała i nie mogła żywić jakichkolwiek 
| uczuć dla tak zdogenerowanego indywiduum, 

Doktor machugł ręką. 

| — De mortuis... 

) — Nil, nisi bene — dokończyła pani 

` Anna, która umiała po łacinie. Ale zrozumie 
pam, że skoro chodzą tak mylne wieści, mu- 
szę sprostofvać. 

Nie poruszano jednak sprawy Piławie- 
ckiego wobec Muszki — i ona o tem mil- 
czałą. 

Speeyalista nosa i uszu zaglądał do- 
kładnie de wnętrza tych organow Muszki i 
oddał swe orzeczenia w zamkniętej kopercie 
zaadresowanej do dr. A, Wieczorem odbyło 


Z PY A O O A A O AZ ZZO e 


się drugie konsylium, które po odczytaniu 
opinii w zamknętej kopercie orzekło, że o 
ile jedna z będących w toku trzech analiz 
mie wykaże nieprawidłowości, to chora cierpi 
jedynie na rodzaj „infiuency nerwowej“, z 
obawy jednak o podraża enie serva, powinaa 
kilka dai leżeć. Uspekejono pan» Marcelego, 
iż może spokojnie powrócić do Gaju 

Przed odjazdem przyn ósł Marceli pa- 
ezkę gazet, w których w rozmaity sposób po- 
dane były seczegóły śmierci. Pisma socyaii- 
styczne stwierdzajac, ż» Piławiecki popełnił 
sam. bójswo przez użycie nadmiernej dawti 
mo:finy, z niby żałcsuemi drwinami poda- 
wały ten fakt na dowód zwyrodnienia „błę- 
kitnych*, Dzi-nn'ki demokratyczne milezały 
o szezegóła*h zgonu, ogólnikowo ubolewają? 
nad tragicznymi skutkami „życia bez wy- 
tkniętego celu i tak często w tych sferach 
grasując-go bazczynnego sposobu życia“, Or- 
gany konserwatywne donosiły że brabia Ro- 
man Piławiecki, edyny syn swego ojca po- 
sła i t. d., ostatni z rodu i t. d.. umarł na 
udar sercowy wśród podróży do Szwaicaryi, 
podjętej dla poratowania zdrowia, Jeden (naj- 
konserwatywniejszy) dzienn:k um'eścił nawet 
krótki nekrolog póra hr:biego Korn:k - Par- 
celewicza, w ktorym autor poró+nywał sga- 
słego przedwcześnia do złamanei kolumny 
it. p. podnosz:e jago zamiłowania artysty- 
czno- lite a'kia i „rzysomiaająe, że swego 
czasu w t mże piśmie drukowano feljeton 
s. p. Romana, opisująty jego podróże po 
Szwecyj. Z.znaczał ponadto tea nezrolog 
„wszechstroaność* umysłu zma iego, który 
znajdywał czas na uprawianie dziedziny gr- 
tystycznej, mimo swoich zatrudcień w wzo- 
rowem, jeszcze przez swego obecnie ciężko 
strapionego oica, do doskoaałości doprowa- 
dzonem gospodarstwie klonowickiem, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


kościoła wyprowadzi z podwalin i da im nakry- 
cie miedzianego dachu, a pod dach wprowa- 
dzi Boga i postawi mu ołtarze, iżby upodo- 
bał sobie Pan w tym przebytku. 


Ku czci 
Gen. Wacława Iwaszkiewicza, 
e E zapowiedziane na 


dzień jutrzejszy dadzą liwowu sposo- 
bność raz jeszcze i w pełnej mierze 
ukazać, ile serdecznej wdzięczności ży- 
wi dla swego Obrońcy. 

Będzie to akt zupełnie różny od 
tych oficyalnych homagiów, do jakich 
naginać się musieliśmy nieraz pod 
rządami obcymi. Przemówi uczucie 
szczere, głębokie i powszechne — 
uczucie, samo dopraszające się, iżby 
dozwolo mu przemówić. 

Manifestacya czci dla Gen. Iwa- 
szkiewicza postanowiona była już przed 
przyjazdem jego do nas. Powstał za- 
miar zaproszenia sławionego Wodza, 
iżby zechciał zawitać w mury Lwowa 
dla ujrzenia, jak tu jest uwielbiany i 
kochany. Pomyślny tok zdarzeń bojo- 
wych ułatwił nam ziszczenie zamy- 
Słow. Właśnie w tych dniach Stało 
się, że Gen. Iwaszkiewicz przeniósł swą 
kwaterę do Lwowa, projektowane więc 
uroczystości mogły dojść do skutku 
bez narażenia Go na osobną dla ode- 
brania hołdu wyprawę. 

Wspominamy o tem, by wyraźnie 
zaznaczyć, że nie przyjazd dopiero dał 
asumpt do urządzenia jutrzejszych owa- 
cyj na cześć Gen. Iwaszkiewicza, lecz 
że projektowane one były już przed- 
tem, zanim Generał kwaterę swoja prze- 
niósł do Lwowa. 

Dumni jesteśmy, iż tutaj u nas, 
wśród miezaiartych jeszcze śladów 
walki, która groziła miastu zalewem 
krwi i zagładą, możemy niespożytym 
Gen. Iwaszkiewicza zasługom oddać 
sprawiedliwość. Dumni czujemy się 
z tego i szczęśliwi. 

Rozweseleniem bowiem i pokrze- 
pieniem narodu jest mąż znamienity 
w wieńcu wielkich swych czynów. Ku 
niemu zwracają się oczy mężczyzn i ko- 
biet, starców i dzieci i zewsząd sły- 
chuć głosy: „Oto jest, który nas wy- 
rwał z paszczy lwa i ze szponów sę- 
pich; oto jest, który uchromił ojeowi- 
znę naszą od grabieży, qaom nasz od 
zburzenia |“ 


DR. FR. MAJCHROWICZ. 


Epoka Paskiewiczowska. 


(Kartka z dziejów oświały i szkół w Polsce 
porozbierowej). 
(Ciąg dalszy). 


Myśl przewcdnia odezwy sprowadzała 
się do tej zasady, jaka cesarz austryacki 
Franciszek I. w r. 1821 wygłusił do nauczy- 
cieli gim:azyum w Lubanie: „N:e potrzeba 
mi — mówił — uczenych. potrzeba mi tyl- 
ko wiernych poddanych; wychowywać ich— 
oto cały wasz obowiązek !* 

Pod takiemi hasłami otwarto w Króle- 
stwie Polskiem szkoły w r. 1838 1 w dziejach 
oświaty polskiej rozpoczął się nowy a smu- 
suy okres. 


Wkrótce po wprowadzeniu w życie no- ; 


wej ustawy wydał rząd carski na naleganie 
samego cara Mikołaja I. nowe „Przepisy kar- 
nosci“, czyli t. zw, „lustrukcye karne“, Cie- 
kawszym dokumentem od samej jinstrukeyi 
jest wstęp do niej p. t: „Wykżad powodów, 
wskazujących potrzebę zmienienia przepisów 
dotyczących karności szkolnej“, 

Jest to charakierjstyczny dokument, 


świadczący o tem. jak pojmowała sadanie. 
wychowania najwyzsza w kisju magistratura ; 


edukacyjna, Dla historyka wychowama w Pol- 
sce Ciekawy on jest i 2 tego powodu. że Za- 
wiera pośrednio krytykę dotychczasowego sy- 
stemu ednkacyjnegu w Polsce, stawia SZac= 
łom Królestwa zadania i cele wychowawczo- 
polityczne bardzo odbiegające od dotychcza- 
sowych zadań i celów. 


2 


A głosy te przejdą w'poitomność, 
bo wieczystą jest sława, jaką posiadł 
mąż znamienity. 


dejm walny. 


Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu p. 
Krempa wniósł interpelacyę w spra- 
wie rozruchów w Galieyi środko- 
wej, a w szczególności w powiatach kolbu- 
szowskim, rzeszowskim i innych, 

Sejm przystąpił następnie do obrad nad 
sprawą wypuszczenia przez Polską 
krajową Kasę pożyezkową dal- 
szych 600 milionów marek polskich 
Sprawozdawca komisyi p, Godek imieniem 
komisyi wyraża przekonanie, że dalej na do- 
tychezasowaj drodze iść się nie powinno i 
oświadcza, że należy dążyć do jak najrychlej- 
szego przedłożenia Sejmowi ustaw podatko- 
wych i do udoskonalenia aparatu administra- 
cyjnego, aby z bogactw naszege kraju wpły- 
wały większe dochody na cele państwowe. 
Obscnie jednak musimy uwzględnić ciężkie 
położenie kraju i wotować za wypuszczeniem 
nowych 600 milionów mk, 

P. Minister skarbu Karpiński za- 
brał głos na życzenie komisy skarbowej, 
celem dania dodatkowych wyjaśnień i stwier- 
dza, ża suma 600 milionów mk. jest wpra- 
wdzie istotnie duża, ale w porównaniu z tymi 
miliardami, które wypuszezają wszystkie ia- 
stytucye emisyjne w innych krajach, z wy- 
jąckiem Angli, jest przecież znikoma, Mini- 
ster odpiera zarzut, jakoby gospodarka skar- 
bowa Rządu prowadziła kraj ku przepaści, 
nie ukrywa jednak wcale tego, Że istotnie 
stoimy nad przepaścią. Nie jest to jednak 
skutkiem naszej polityki skarbowej, lecz sku- 
tkiem tego, że nasze życie gospodarcze znaj- 
duje się w błędnem kole. Rząd musi czekać 
na rozwiązanie zagadnienia, jakim torem pój- 
dzie naszy życie gospodarcze, bo od tego za- 
leżeć będzie jego polityka skarbowa: czy ma- 
mj iść, jak dotąd, drogą upaństwowienia, czy 
też mamy na oścież otworzyć drzwi przed- 
siębiorezości prywatnej. F. Minister nie prze- 
mawia ani z8 tym, ani za owym systemem, 
stwierdza jednak fakt, że przejmowanie przed- 
Siębiorstw w ręce Rządu, wprowadza tylko 
wiele uciążh wości dia skarbu Państwa. Wnio- 
sek obecny nie mówi wcale o nowym kre- 
dycie dla Państwa, tylko o rozszerzeniu pra- 
wa emisyi dla Kasy pożyczkowej. Q 

Po przemowie p. Diamanda, który 
oświadczył, że nie zapatruje się na stan rze- 
czy tak pesyniistycznie, jak Minister, lecz 
stwierdza, że Sejm i Rząd nie są bez winy 
w sprawie nadmiaru baoknotów, w głoso- 
waniu Sejm uchwalił w myśl wniosku ko- 
misyi zezwolić Polskiej Kasie Pożyszzowej 
na wypuszczenie dalszych 600 milionów 
marek polskich. 

Przystąpiono do dalszego ciągu roz- 
prawy ńad sprawą reformy roluej. 

P. Witos oświadcza imieniem swego 
stronnictwa, że przeprowadzenia reformy 
agrarnej uważa za główny postulat, od któ: 


RETE WSSE 


i Jest to jakby chwila zetknięcia się 
dwóch najsprzėczniejs¿ych kultur rossyjskiej 
‘i polskiej na tereuie edukacyjnym. 
| Aby uzasadnić potrzebę zmiany instruk- 
cyi ksrnej, trzeka było oczywiście udowodnic 
Że karność dityehczasowa była niedostatecz- 
na. Więc też jaskrawemi barwami odmalo- 
wano usposobienie młodzieży polskiej, choć 
ta właśnie w owym czasie goriiwie dozoro- 
wana prze4 zwierzebność i przez wylękało- 
nych redziców jak naipotulniej w znacznej 
swej większości była usposobiona 1). 
Mem>ryał wzywał władze szkolne, aby 
inie dały sig sprowzdzić przez „popęd myl- 
|nych ezarów wyobrażeń“ ani „na drogę mod- 
„nych zasad, które samą tylko szkodą i zgu- 
(bę niosą młodzieży* i doradzał powrót „do 
i dawnych dobroczynnych zasad“, „Doswiadcze- 
1) O znaczniejszych wypadkach szkolnych 
przeciw karności r. 1834 donosi Kronika szkół 
| Jana Kantego Krzyżanowskiego (ręk. bibl. Zakł, 
| Nar. im. Ossol. Nr. 2750. (Aresztowano 238 mar- 
| ca uczniów gimn. wojewódzkiego w Warszawie: 
| Jaworniekiego Aieks. kl, VII., Zalewskiego 
| Aleks. kl. VI, Kzrola Kobylańskiego i Fran. 
i Oizechowskiego kl. VIL, Juliana Czarueckiego 
i Stan. Szujskiego, tudzież Macieja Wróblew- 
IRA jako obwinionych o udział w posiada- 
niu i komunikowaniu sobie wierszy i innych 
pism rewolucyjnych, o odwiedzanie mogił śmier- 
| cią karanych osob,'za zbrodnię stanu i brania 
na pamiątkę części z drzewa szubienicy, na 
której był powieszony Zawisza, oraz ziemi z mo- 
gił rozstrzelanych, Juliana Czarnoekiego i Sta- 
nisława Slaskiego za tę „zbrodnię“ ukarano 
publicznie rózgami w gimnazyum przy zebra- 
niu wszystkich uezniów i jako natehnionych 
duchem wolnego spozobu myślenia wykreślono 
listy szkolnej z warunkiem, żeby ich i nadal 
do zakładów naukowych nie przyjmowano. 


rego ani na krok nie ustąpi. Mowca rozpa- 
truje stosunki panujące niegdyś w Pelsce 
i powiada, że jak wszędzie szlachta polska 
starała się czynić zdobycze, ale nie na 
obcych, lecz na swoich. Więc zdobywała 
przywiieje, aby panować bezwzględnie nad 
chłopem polskim. Gdyby nie ta straszna 
wojna, nie przyszłoby do otrzeźwienia. By- 
lihyśmy Polekami bez duszy, ludźmi mówią- 
cymi po polsku, ale nie myślącymi po pol- 
sku. Antagonizm między chatą a dworem 
ma swoje przyczyny w tem, że przy pomocy 
rządów zaborczych odbierało się podstawy 
istnienia ludowi, który aby módz utrzymać 
siebie i rodzinę, musiał iść na służbę do 
obcych, na ziemi zaś jego inni się pano- 
szyli. Nie żądamy grabieży — powiada mo- 
wca — ale sprawiedliwości, W dalszym cią- 
gu swego przemówienia mowca przypomina, 
jak mało dbano o podniesienie kaltury wśród 
ludu, jak mało zadawano sobie trudu eelem 
podniesienia ludu, a jak wiele czyniono, aby 
utrzymać go w ciemnocie i nędzy. O każdą 
najmniejszą szkółkę wiejską trzeha się było 
dobijać. Całe życie kulturalne chłopa cheia- 
no skupić w karczmie. Jeżeli stawiamy spra- 
wę w ten sposób, Że ziemia powinna do- 
stać się tym, którzy pracują, to dlatego, że 
wierzymy : ile będzie ziemi, tyle będzie 
Ojczyzny. 

Guy spojrzymy na Slązk, czy na Po- 
znańskie, czy na inne dzielnice, widzimy, że 
tylko ten, kto się utrzymał przy ziemi, zdoła 
przetrwać wielkie burze, chociaż nie był do 
tego przysposobiony, że był to chłop, że był 
to lud, a nie kto inny, i każdy musi temu 
chłopu, temu ludowi oddać tę sprawiedliwość, 
Jeżeli ten chłop, jeżeli lud wogóle był 
w możności utrzymać się na awojej ziemi, to 
ma to do zawdzięczenia jedynie sobie. Jeżeli 
chcemy przeprowadzić reformę agrarną, to 
dlatego, że wymaga tego interes narodowy, 
społeczny i ekonomiczny, Państwo Polskie 
może być w przyszłości jedynie na ludzie 
zbudowane. Jeżeli lud ma być tym stanem, 
na którego barkach spoczną największe cię- 
żary, musimy uczynić wszystko, by stan ten 
był tak ufundowany, aby zdołał dźwignąć te 
ciężary, Żywioł ludowy dał dowody swej siły 
i odporności wobec wrogów, i dlatego chce- 
my tym żywiołem obsadzić ziemie polskie. 
Znaleźli się tacy, którzy dziś Sejm, nibyto 
chłopski, chociaż on chłopskim nie jest, prze- 
strzegają przed eksperymentami. My, powia- 
da mowcea, nie chcemy siwarzać nowych 
przywilejów dla nikogo, ale też nikogo nie 
pozostawimy przy starych przywilejach. Spo- 
dziewamy się w naszych usiłowaniach su- 
kursu ze strony pp. kolegów z Poznańskiego, 
którzy u siebie w domu prowadzili gorącą 
walkę o każdą piędź ziemi przeciwko Niem- 
com, Pozostawiliśmy w projekcie maksimum 
posiadania, bo nam chodzi o reformę rzeczy- 
wistą, a nie teoratyczną, Stoimy też na sta- 
nowisku upaństwowienia lasów. 

Mowca w końcu odpowiada na wczo- 
rajsze wywody ks. Arcyb. Teodorowicza i po- 
wiada: Lud polski jest na tyle wierzący, że 
nie dopuści nigdy, aby duchowieństwo mogło 
znaleźć się w niedostatku, Stronnictwo ludo- 
we stoi na stanowisku, że Sejm jest suwe- 
reny i że do tego, co stanowi majątek na- 
rodowy, jemu jedynie przysługuje prawo, 8 


nie wieków przekonywa — są słowa memo- 
ryału — że jedynie rózga ojcowską ręką 
i rozsądkiem użyta, zdolna jest utrz« mać 
dzieci w zbawiennej bojaźni*. W dalszym 


ciągu powołuje się autor memoryału na 
„Księgę Mądrości*, przytaczając słowa roz- 
działu X: „£ieść syna, a przestraszy cię, 
igraj z nim, a zasmuci cię, Kto miłuje syna 
swego ustawicznie biczem go rozbiera, aby 
się cieszył na swoim ostatku. Koń nieujeżdźo- 
ny staja się twardousty, a syn rozpustny 
staje się nieujęty. Nachylaj szyję jego za 
młodu, 8 obijaj boki jego, póki jest dziecię- 
ciem, by snadź nie zatwardniał i nie stał się 
nieposłusznym*, 

Przypuszezając, że znajdą się i tacy, 
którzy słowa Księgi Mądrości uważać będą 
w XIX. wisku za zbyt surowe, autor meimo- 
ryału zaleca odczytanie takim niedowiarkom 
uwag zamieszczonych w dzienniku francuskim 
Le Corstitutionnel z maja 18384. Przytacza 
z tej gazety słowa oburzenia na malców pa- 
ryskich „gamins“, którzy stanowili „żywioł 
zaburzeń i bezprawia“ podczas rewolucy lip- 
cowej. „W ciągu 3 dni w r. 1880 — pisze 
wspomniana gazeta — dali oni dowody nad- 
zwyczajnej odwagi. Szli z zapalczywością na 
wystrzały ręcznej broni, na gromy kartaczy, 
w potyczkach nie ustępowali wandejskim 
strzelcom; widziśno ich, jak zadawali ciosy 
śmiertelne pułkownikom, stojącym na czele 
pułków jazdy, jak się mnożyli wszędzie, gdzie 
obecność ich była potrzebna, gdzie stanowczo 
uderzyć należało*, Opisuje dalej jeszcze dzien- 
nik paryski ze zgrozą postępowanie tego zbyt 
wcześnie dojrzałego plemienia  „burzycieli 
porządku społecznego" i prorokuje, że „stwo- 
rzą oni nowy ród, hordę nieustającego roko- 
Szu, żywioł zepsucia moralnego i polityczne- 
go. Potrzeba naówczas będzie, albo drżeć 
przed niem, albo je mieczem wytępiać*, 


majątek stanowi wszystko co jest na terenie 
Faństwa Polskiego, Nie mówimy o grabieży, 
my sobie tę ziemię legalnie weźmiemy. Pro- 
pozycye Ministerstwa rolnictwa uważa mówca 
za połowiczne, 

P. Dreszer twierdzi, że dzielnie po- 
znańską przedstawiono tu jako taką, w któ- 
rej sprawa rolna jakoby nie istniała, popeł- 
niono błąd w czasie, gdy nie wiadomo, czy 
jutro albo pojutrze kwestya ta nie da się tam 
odczuć. Zchwilą, gdy ziemie zaboru pruskie- 
go odcięte będą od Niemiec, fala emigracyj- 
na powróci z Westfalii do kraju i dowie się 
wówczas, że zawczesne były rachuby co do 
tej części Ojczyzny, Także uruchomienie prze- 
mysłu nie uwolni nas od przeludnienia wsl. 
Za mało jest dać ludowi pracę i płacę, dać 
mu potrzeba jeszcze także odpowiednie sta- 
nowisko społeczne i udział w zarządzie prze” 
mysłu, bo inaczej ludzie zawsze będą dążyć 
do powrotu na wieś, aby usiknąć upośledze= 
nia. W dotychczasowej dyskusyi posługiwano 
się argumentem, że musimy dążyć do t., zw. 
samostarczalności do wyżywienia miast przez 
wsie. Jest to hasło wytworzone latami wo- 
jennemi, mianowicie zamknięciem rynków, 
ale ten sposób gospodarowania okaże się nie- 
znośnym. Nasze stronnictwo — powiada mo* 
wea — stoi na stanowisku wolnego dowozu 
do kraju i jest przeciwne wszelkim ełom pro- 
tekcyjnym. Pojęcie Połski jako spichlerza 
Europy należy już do przeszłości. Polska mu- 
si iść w kierunku gospodsrki hodowlanej, o- 
grodniczej, w kierunku gospodarstwa mle- 
cznego. Co do zboża zaś będziemy musieli 
liczyć na dowóz z zagranicy, 

Między lewicą a prawicą nie istnieje 
żadna różnica zasadnicza i różnica tkwi tylko 
w taktyce, bo gdy iewica pragnie przepro: 
wadzić reformę w okresie najkrótszym, pra- 
wies pragiie dokonać tego w okresie dłuż: 
szym. Nie mówiono nie o kosztach reformy 
rolnej a więe Państwo będzie musiało inte- 
ces ten sfinansować, Koszta te wyniosą oko- 
ło 20 miliardów. 

Będziemy zatem mieli emisyę wielu 
miliardów i ziem.aństwo oczywiście musi t3 
papiery rzucić na rynek i faktycznie ci, 
którzy mają dostać odszkodowanie, zostaną 
ograbieni, Wszelkie obiiczenia wykazują, że 
około miliou rodzin, to jest około 5 milio- 
nów dusz zostanie bez ziemi, to znaczy, ż6 
w przeciągu 5 lat my albo nesi następcy 
będą musieli stworzyć przemysł, A więć pro- 
gram ludowców i prawicy zadowolić nas nie 
może, bo obok wad posiada i sprzeczność, 
musimy przyjąć tylko program socyalistyczny. 

P. Minister rolnictwa i p. Witos za- 
szczycili nas mianem ideowców, Socyalizm 
sam nie krępując indywidualności pozwała 
produkeyi przejawiać sig we wszystkich for- 
mach, jakich indywidualność ludzka potrze- 
buje. Nasz program socyalistyczny uważamy 
za najlogiczniejszy. Po zajęciu latifundiów 1 
felwarkow należy się zająć kwestyą prze- 
mysłu. Potrzeba wskazać swiatu, że Polska 
może być krajem przemysłowym, że to, ©0 
jest podstawą przemysłu, t.j. robotnik, 
znajduje się w Polsce. 

Oto są zagadnienia, 
gram załatwia najlepiej. 

Naszym obowiązkiem jest dbać o to, 
aby rewolucya agrarna przeszła w majesta- 


które nasz pro- 


DY „wyjąwszy miasta rossyjskie*. 

Przytoczenie przykładu paryskiego miało 
na celu wskazanie analogii tego zepsucia 
z młodzieżą polską, „Wszakże nie mamy ną- 
wet potrzeby dalekich szukać przykłaaów — 
są słowa memoryału. — Jakież bowiem było 
postępowanie szkół tutejszych w czasie ro- 
koszu ? Czyż nie one stanęły pierwsze pośród 
tłuszczy buntowników ? Czyż nie one w cza- 
sie nieporządków i anarchii dopuszczały się 
wszelkiego rodzaju bezprawiów £ Qzyliź nie 
objawia się dotychczas jeszcze pomiędzy nie- 
mi ten niebowściągliwy dnch nieposłuszeń* 
stwa i samowolności, czyż nie znaleźli się 
niezbyt dawno między uczniami występni, 
eo chodzili dla oddania cezei szubienicy i 
prochom zbrodniarzy stanu, którzy na niej 
od-brali zasłużons karę“. 

Po tym wstępie następowały przepisy 
karności, streszczające się w tem, że chłosta 
ma być ostatnim wyrazem prawdziwego wy- 
chowania i karności, że nawet uezniowie 


czterech klas wyższych w gimuazysch mają 


być uważani za małoletnich i nietylko od 
kar cielesnych niewyłączeni, ale jako „wię* 
cej mający pojęcia rzeczy“ mają im jeszcze 
w wyższym stopniu ulegać. (o więcej, na” 
wet przy wydalania uczniów ze szkół akt 
ten ma następować dopiero po przykładnem 
poprzedniem ukaraniu  cielesnem, wobe 
wszystkich innych uczniów, 
(Ciąg dalszy nastąpi), 


ce prawa a nie przez opór. Niech tej 
sprawy nie opóźniają panowie z prawicy, 
bo jeż liby ta rzecz została złamana, to o- 
świadczy sią przeciw temu nietylko wieś, ale 
także i miasto, bo robotnik tak samo od- 
czuje hoieśnie niezałatwienie tej sprawy, jak 
chłop, 

Stoimy także przed pytaniem -- koń- 
czy mowca — bedzie kataklizm, czy nie? 
Jażeli chodzi © nasz obóz, to my pogodnie 
czekamy, deeyzya łumiąca przywileje i 
wpływy polityczne pewnych grup przygetu- 
je okres, w którym na arenę my wyjdziemy. 

P. Góralski oświadcza, że od do- 
brej reformy agrarnej zuleży nasz kredyt 
zagranicą i trwałość naszego Sojuszu z za- 
granicą, bez którego byubyśmy za słzbi, 
Powinniśmy przeprowadzić tę reformę drogą 
ogólnego porozumienia i jednomyślnie. Je- 
stedśmny za wywłaszczeniem, aie za mądrem, 
a me taelem, któreby zagrażało naszemu 
Państwu. Nieto sztuka dać ziemię, ale dać 
trzeba także i zapomogę. A skądże my weż- 
miemy tych 10 miliardów. Nasze stronni- 
etwo jest zatem —- powiada mowca dalej — 
aby po wyczerpaniu dóbr państwowych, do- 
natyjuych i poduchownych, oraz dobrowol- 
nie ofiarowanych na spzzedaż, wywłaszczyć 
inne prywatne majątki 2a odpowiedniem 
wynagrodzeniem, Corocznie trzeba rozpar- 
celować pizynajmniej 400.000 morgów, ale 
zacząć nalezy od majątków większych, źle 
gospodarowanych i dzierżawionych, a przed 
parcelacyą należy ziemie osuszyć i zdreno- 
wać. Usnwalić vowiamśmy reformę jedno- 
myśluie a nie większością 2 czy też 3 gło- 
sów, bo taka więsszość kraju nie zadowoli, 

Na tem rozprawę ogóluą przerwano. 


Następnie P, Marszałek odczy- 
tał lisi. nadeszły od komisarjatu Naczel- 
nej Rady Ludowej w Poznaniu, 
wzywający Sejm, aby ják najrychlej obmy- 
Śl pomoe dla znękanej wojną ludności w 
oswobodzonych kresach wschodnich i w Po- 
znańskiem. Komisatyat w miarę sił i mo- 
Żnosut przyczyni się do niesienia pomocy. 
Marszałek oświadczył, ze oferta ta jest ber- 
dzo cenną, ale przeprowadzić ją może tylko 
Rząd i dlatego Marszałek odda to pismo 
przedstawiwielowi Rządu z prośbą o zajęcie 
gię jak najszybsze tą sprawą. 

Z kolei P., Marszałek odczytał 
wniosek nagły posłów Związku lu- 
dowo-narodowego i Polskiego zje- 
dnoczenie ludowego w sprawie na- 
rzucenia Polsce przez kongres poko- 
jowy kontroli międzynarodowe] 
nad sprawami mniejszości narodo- 
wych i wyznaniowych. Wniosek opie- 
wa: Wobec wiadomości, że delegacya polska 
na kongresie miała otrzymać od mocarstw 
projekt trakcaiu Polski ze sprzymierzeńcami 
w sprawie zabezpieczenia praw mniejszości 
narodowych i wyznaniowych w Polsce, jako 
państwo nowopowstające w art. 98 traktatu 
z Niemcami, Wysoki Sejm raczy uchwalić: 
Sejm Republik: stwierdza, że Polska nie jest 
państwem nowem, ale jednem z najstarszych 
państw w Europie, posiadzjącem nieprzerwa- 
ną tradycyę wolności i sprawiedliwości, Re- 
publika Polska nigdy żadnego narodu nie 
uciskała, Żadnych zaberów nie czyniła, ża- 
dnych prześzadowań religijnych nie podejmo- 
ła, Tradycya ta jest kategoryczną od sa- 
mego początku, wyraźną wolą obecnego Sej- 
iau ustawodawczego dania mniejszościom ná- 
rodowym 1 wszystkim wyznaniom pełui praw 
i gwarancy: swobodnego rozwoju w Polsce. 
Dosiateczi:e zabezpieczenie praw tych mniej- 
szości, zgodni» ze szlachetnemi zasadami Li- 
gı narodów, dla Polski nie jest nowe, i sta- 
nowi odwieczną podstawę całej naszej poli- 
izki zewnętrznej 1 wewnętrznej. Sejm Repu- 
bliki stwierdza, że mniejszości narodowe i 
wyznaniowe będą w Polste zawsze korzysta- 
ły z całkowitej wolności i wszystkich praw, 
które ım przysługują i przysługiwać będą w 
szlachetnych demokracyach Europy, które 
Polska wyprzedziia nieraz pod względem ró- 
wnouprawnienia wyznaniowego i narodowo- 
ciowego, 


Natomiśst Sejm Republiki oświadcza, 
że w art. 98 traktatu z Niemcami, który na- 
rzuca Polsce międzynarodową kontrolę, za- 
ieżność od międzynarodowych zobowiązań 
w sprawie słusznych i w Polsce zawsze uznawa: 
nych praw mniejszości, została przez cały naród 
polski vdczuta jako boiesne uszczuyienie praw 
suwerennej Republiki Poiskiej. Z tego po- 
wodu niczem io umotywowanego braku zau- 
fania ze strony mocarstw sprzymierzonych 
Sejm wyraża przekonanie, że sprzymierzeńcy 
naprawią krzywdę propozycyą tą wyrządzoną 
i że artykuł ten ulegnie zmianie. 

Nagłośćwnioskuiwnioseksam 
przyjęto bez dyskusyi jednogłoś- 
nie. 

Na tem Marszałek zamknął posiedzenie 
życząc posłom Wesołych świąt. 


—— 
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| Na tle głosów prasy. 


Wstrzymana ofenzywa. 


Sześć powiatów wschodniej Galicyi ję- 
czy jeszcze pod „rządami“ ukraińskimi. 
Dzienniki w:rszawskie zaznaczają, że wstrzy- 
manay bohaterski rozgęd naszego wojska, bu- 
dzić musi w naszej dzielnicy zrozumiałe 
uczucie goryczy. Przestrzegają przed podda- 
waniem się temu uczuciu a zaletają szuka» 
nia z uporczywą energią wyjścia z tej chwi- 
lowo mniej pomyślnej sytuacyi, którą 
niewątpliwie wyzyskają bandy hajdsmackie, 
gromadząc się ponownia i szukając tymcza- 
seta za poniesiony pogrom odwetu i pomsty 
na ludności polskiej, zamieszkującej obszary 
dotychczas nieuwolaione. 

Dobrze, że ten zdrowy pogląd prasy 
warszawskiej poprze ustnem przedstawieniem 
u władz naczelnych grono ludzi wisrygo- 
dnych, którzy wydostawszy się ze Złoczowa, 
Tarnopola, Rohatyna i t. d. udali się wczo- 
raj do Warszawy, aby tam, faktami stwier- 
dzić, ża opisy dzienuików naszych o popeł- 
nisnych przez Ukraińców okrucieństwach, 
ne tylko nie są przesadne, ale niedostate- 
cznie jeszcze odzwiercisdlają prawdziwy stan 
rzeczy, 

„Nasze czynniki — słusznie pisze war- 
szawska Gazeta Poranna — powinny były 
uprzedzać o grożącem ludności polskiej nie- 
bezpieczeństwie tych, na czyje Żądanie nie 
pozwolono Wojsku Polskiemu zabezpieczyć 
mienia i życia Rodaków, jęczących pod ja- 
rzmem ukraińskiem. Jeśli w Paryżu zawie- 
rzono agentom ukraińskim, że są prawdzi- 
wymi przedstawicielami rządu i narodu u- 
kraińskiego, niechże ci „prawdziwi przed- 
stawiciele* wezmą na siebie prawdziwą od- 
powiedzialność za barbarzyńskie i bestyal- 
skie czyny, popełnione przez ich  współro- 
dzków., Niech wreszcie mężowie stanu an- 
gielscy, amerykańscy i francuscy, którzy 
uznali za stosowne roztoczyć skrzydła swej 
opiesi nad zn:kającą z powierzchui ziemi, 
upadającą pod ciężarem własnej nicości 
Ukrainy, wezmą również do serca i losy lu- 
dności polskiej, pozostałej pod „rządami“ 
Ukraińców, a zagrożonej w elementarnere 
prawie do życia. Dopóki bowiem na jakiej 
kolwiek cząstce terytorynm galicyjskiego 
„rządzić będą samowładnie bandy hajda 
mackie, dopóty nie możemy być pewni bez- 
pieczeństwa mienia i życia już nietylko lu- 
dności polskiej, ale również i spokojnej lu- 
dności ruskiej“. 

Warszawski zaś Kuryer Poranny do- 
maga się od Ministerstwa spraw  zagrani- 
eznych skutecznej kontrakcyi sprzeciw dy- 
plomatycznym przedstawicielom Ukrainy, 
którzy w Paryżu, sypiąe pieniądzmi, wpajają 
pojęcie, że naród ukraiński, wslezy za swoją 
niepodległość przeciw „imperyalizmosi* pol- 
skiemu. Gdyby prasa zagraniczna była przez 
nas należycie informowaną, to kouferencya 
pokojowa nie prowadziłaby z delegacyą ukra 
ińską układów, ale traktowałaby ją jako kry- 
minalistów i oszustów politycznych. Potrze- 
ba, zby tam wiedziano, że Ukraińcy umieją 
nie tylko palić i mordować, ale i wyłuniać 
oczy, obcinać języki, że „rząd* ukraiński 
nigdzie niczego nie zbudował a tylko ni- 
szczył, jako też dopuszczał się sam i tolero- 
wał najokropniejsze zbrodnie, dając do vich 
hasło w swoich bolszewickich proklamacyach. 
Gdyby ludność zachodnio-suropejska zdawała 
sobie z tego sprawę, wtedy chyba nie mo- 
głaby się udać mistyfikacya ukrzińska. Roz- 
szerzanie za granicą tych faktów stwierdzo- 
nych jest tak niezbędne, jak uzbrojenie 
wojska, wysłanego na bój. Zaniedbania kem- 
panii dyplomatycznej, od której zależy roz- 
strzygnięcie życiowych interesów Państwa, 
jest nieraz gorszem od zaniedbań w działa- 
niu wojennem. 


Reforma agrarna w Sejmie. 


f 
„ Posłowie chłopscy cheą na Zielone 
Święta zaglądnąć do swych gospodarstw do- 
mowjch, — nie mogą się jednak tam poja- 
wić nie przywożąc w sprawie reformy rolnej 
niczego więcej prócz obietnic, którymi obf“ 
cie sZkfowali już w czasie wyborów. Mimo 
więc, że nowo wybrani posłowie wielkopol- 
sey jawili się w Sejmie dopiero we środę, 
rzzpoczęła się tam już we wtorek dyskusya 
nad radykalnym projektem reformy rolnej, 
uchwalonym przez nieznaczną tylko większość 
komisyi sejmowej, Posłom chłopskim bardzo 
zależy, aby tymczasowo bodaj zasady, na pod- 
stawie których ma być przez Rząd oprato- 
wany projskt ustawy, co rychlej zostały 
uchwalone, a może nawet zadowolą się tylko 
dyskusyą na razie, aby przecież swoim wy- 
borcom wykazać, że starania ich w kierunku 
obdzielenia chłopów ziemią, jakieś postępy 
poczyniły. 
_ Zasady reformy rolnej, uchwalene przez 
komisyę sejmową, a bronione w pełnym 
| Sejmie przez posła J, Dąbskiego, jako refe- 
renta, spotkały się nawet wśród największych 
zwolenników Polski „ludowej* i szczerze pra- 
` gnęcych zaspokojenia głodu ziemi u włościan 


małorolnych i bezrolnych, ale patrzących na j nietaktownem. Gruby błąd popełnił i poseł 


sprawę nie ze stanowiska czysto klasowego, 
ale ogólnego dobra Ojczyzny, a więc i Indu 
polskiego, z najsurowszą krytyką. Prof. dr. 
Bujak, którego głos kompetentny w tej spra- 
wie na tem miejscu przytoczyliśmy p.zed 
kilku tygodniami, nazwał ten projekt szaleń- 
stwem, podobnie p. Marylski w kilku wy- 
bornych artykułach, pomieszczonych w Ku- 
ryerzc Warszawskim jeszcze w kcńcu kwie- 
tnia, dowiódł liczbami, że uchłopienie rolni- 
ctwa zepcbnęłoby nas ze stanowiska k:aju 
rolniczego, nie przyczyniłoby się do rozwojn 
przemysłu, a *prowadziłoby wprost niebez- 
pieczeństwo głodu. 

Głos Narodu zaznacza, że nie chodzi 
tu już o sam radykalizm projektu komisyi, 
o to, że miałoby się dokonać niezem nieu- 
sprawiedliwionej emputscyi całej, licznej. po- 
trzebnej i nie dającej się na razie zestopić 
warstwy społecznej, jaką jest w kraju naszym 
ziemiaństwo, nie chodzi o sam już tylko akt 
niesprawiedliwości, jaka miałaby zyć popeł- 
niona, ani o wielkie społeczne ryzyko za 
chwiania instytucyą własności prywatnej, lecz 
wręcz o nagie podstawy bytu narodu i Pan- 
stwa, o niebezpieczeństwo nieuniknionego 
upadku produkcyi roinej w kraju, który tą 
produkcyą głównie żyje, o widmo cgłodzenia 
miast i ognisk przemysłowych i wszystkie 
katastrofalne następstwa, jaxieby za tem pójść 
musiały. Wydanie dziś całej ziemi w Polsce 
w ręce nieprzygotowanego na to drobnego 
pioaucenta oznacza — po pierwsze: głód, 
powtóre: odebranie Państwu materyalnych 
środków do życia. Jeżeli kiaj nasz ma kie- 
dykoiwiek upodobnić się typem gospodarki 
rolnej do krajów, w których rolnictwo stoi 
pracą małego posiadacza ziemi, to przeisto- 
czenie to musi dokonać się drogą naturalne- 
go rozwoju“. 

Dalej wskazuje Głos Narodu, że tak 
skrajnie w sprawie reformy agrarnej nie 
zachowują się nawet Czechy, naród chłop- 
ski, gdzie atoli oświata ludu i kultura rol- 
na są kilkakrotnie wyższe niż u nas, a wiel- 
ka własność, na której wywłaszczenia ma 
się oprzeć reforma rolna, nie jest czeską, ale 
niemiecką. Także dzielnica Pozneńska, wła- 
śnis najbardziej chłopska, ale najświatlejsza 
i najwyżej w Polsce stojąca w kulturze rol- 
nej przez usta 23 centralnych swoich zrze- 
szeń i organizacyj gospodarczych i polity- 
cznych oświadezyła się w imponującej zgo- 
dzie przeciw projektowi komisyi Sejnu. 

Bardzo charakterystycznym jest arty- 
kuł warszawskiego Robotnika, który zarzu- 
ca ludowcom, że pragną wyzyskać rewolu- 
cyjna wstrząśnienia Europy w tym kierunku, 
aby niektórzy chłopi rozsiąść się mogli na 
40 morgach z pokrzywdzemem małorolnych 
i bezrolnych. Zdaniem Robotnika cała spra- 
wa zależy teraz od tego, „czy ludowcy zrozżu- 
mieją, że muszą swoj projekt zsocjalizować, 
że muszą zrobić ustępstwa nè rzecz ratyo- 
nalnych form gospodarki i posiadania, na 
rzecz unerodowienia wielkiej własności, jeśli 
chcą istotnie ludowej reformy rolnej*. Ro- 
botnik kończy artykuł temi słowami: „Bądź 
co bądź witamy ten zamach na święta pra- 
wa wielkiej własności rolnej. Od rzuconego 
kamienia coraz szersze zataczać się będą 
kręgi..." 

Miejmy nadzieję, że tocząca się obeenie 
w Sejmie dyskusja wykaże dobrą wolę i 
szczere pragnienie rozumnego zaspokojenia 
panującego u włościan głodu ziemi, a po- 
słowie włościańscy mimo zaangażowania się 
wobec wyborców, wyżej ponad swoją popu- 
łarność i stanowe hasła postawią dobro na- 
rodu. Byłoby bardzo zgubnem, gdyby w chwi- 
li, gdy na tylu frontach polskich goreje 
walka, a nad granicą zachodnią zbiera się 
wielka burza, przyszło u nas do silniejszego 
rozdwojenia wewnętrznego, podczas gdy nie- 
zbędnem jest zespolenie wszystkich moral- 
nych i fizycznych sił narodu. 


P. Moraczewski w roli wice» 
marszałka Sejmu. 


Niewątpliwie przykrą była chwila na 
środowem posiedzeniu Sejmu, gdy jednemu 
z jego wicemarszałków, p. Moraczewskiemu, 
nie pozwoliła zuaczna część posłow przewo- 
dniczyć i hałasem wywołała zamknięcie po- 
siedzenia. P, Moraczewski wiele już szkody 
wyrządził naszemu tworzącemu Się Państwu. 
Jego rządu to jest wina, że ludność polska 
Galicyi wschodniej tak długo i tak ciężko 
jęczała pod jarzmem ukraińskim, żu rozbicia 
band ukraińskich tyle ofiar żołnierza pol- 
skiego i ludności cywilnej wymagało, że dziś 
koalieya chce nam okro.ć granice wschodnie, 
Gdyby nie jego opór w daniu nam jakiej 
takiej pomee, w listopadzie r. z., dziś nie 
mogłaby już polskość wschodniej częsci na- 
szego kraju być kwestyonowaną. Wprost 
atoli hańbą okrył się p. Moraczewski swoją 
kandydaturą obecną w Poznańiu, gdzie dla 
wyboru swego pragnąc pozyskać głosy nie- 
mieckich socyalistów, urządził przy drzwiach 
zamkniętych wiec wyborczy i po niemiecku 
na nim przemawiał, Po takiem wystąpieniu 
chcieć w tydzień później przewodniczyć 

i Sejmowi polskiemu, było zaprawdę czem... 


Bojko, ` który chciał mu na chwilę oddać 
przewodnietwo. 


| r 
Czerwona armia 
Trockiego. 


(Od referenta wojskowego Gazety Lwowskiej). 
IG 


(E. 8.) Oficerów zaś bylej armii ros- 
syjskiej zmuszają do wstępowania do czerwo- 
nej armii terrorem »ądźto oimawiajac jm zu- 
pełnia srodków spożywczych bydztaż stosując 
wprost gwałt fizyczar. 

W Rossy: rozdział arlykułów pierwszej 
potrzeby następuje wedle kartek i k'as, tak, 
Żs nie wszysej jednakowa obdzieJsni są środ- 
kami spoży « czemi, Do pistwszej klssy, która 
ma prawo do pełnej racgi, należą wszyscy 
robotnicy. drlej wojskowi, służący czynnie 
oraz ich rodziny. Da klasy drogiej. dającej 
prawo do pół racpi, należą urzędnicy, wolne 
zawody i t. a. Do klasy trzeslej zaś nsleżą 
burżuja i byli ofiresowie armii rossyjskiej, 
którzy nie służą w czerwonej armn i klasa 
ta wogóle nie z państwo:rych zapasów nie do- 
staje, Wobec zaś ogólnego braku Eredków 
żywności, nabycie ich poz» przydziałem jest 
wprost wykluczowe tax, że oficer cheąc sie- 
bie i rodzinę ratować od pewnej śmierci gło- 
dowej, musi wstąpić do armii czerwonej. 

Są jednak tacy oficerowie, którzy utrzy- 
mywani są przez osoby drugie. Aby i tych 
zmusić do służby, stosuje si terror fizyczny; 
zabiera się «firera takiego z domu, «ciela do 
szeregu i zmusza do pełsienia służby. Aby 
zaś mieć gwarancyę, że zwerbowani w ten 
sposób oficerowie będa należycie spełniać po- 
wierzone im zadanie, przeznaczono do nadzo- 
ru nad każdym ofię:rem zsufanego komisarza 
bolszewickiego, który jest panem życia i 
śmierci, mający prawo oficera zabić, o ile 
działalność jego Sprzeczną jest z zasadami 
bolszewizmu. Stosując powyższa tneiody, bol- 
szewicy pozyskaji wielu oficerów byłej armii 
rossyjskiej, doświadczonych w beju, wśród 
nich liezaych cfiierów sztabu gsneralnego 
i generałów. Przy ich pomocy i przy żelaznej 
dyscyplinie zorganizowano silną czerwoną ar- 
mię, dzięki której zajęto prawie cażą Ukrainę, 

Dalsza organizacya czerwonej armii jest 
w toku. Założone szereg fachowych szkół i 
kursów dla ofic-rów, ktore przygotowują od- 
powiedni materyał jako uzupełmenie kadr of- 
cerskich. Otwarto wyższe kursa dla oficerów 
artyleryi i inżynieryi oraz wszystkie iastytu- 
ty wojskowa, jakie istniały za czasów cear- 
skich a nawet uruchomioso wyższą szkołę 
wojenną, w której kształci się oficerów szła- 
bu generalnego czerwonej armii, 

Jak z tego pobieżnego przedstawienia 
organizacyi wojsk bolszewiekieh widzimy, 
bolszawicy wbrew głoszone*u przez się ha- 
słu „precz z militiaryrmemm* i wbrew swej 
zasadzie tworzenia milicyi ludowej, organizują 
armię wedle dawnych i wypróbowarych wzo- 
rów militaryzmu, wprowadzejąc nadto nie- 
znany przeciem bezwzględny terrof, który 
z żołnierza-człowieka czyni manekina, ślepo 
wykonywującego rozkazy, 

O to jak w praktyce wygiąda swoboda 
żołnierska, propagowana tak hałaśliwie przez 
bolszewików. 


(Uiąg dalszy nastąpi). 


Projekt 
prezydenta dr. Raczyńskiego 
co do likwidacyi Urzędu odbudowy. 


(Z) Zarówno władze nasze, jak też 
ogromny zastęp interesowanych, zajmują się 
żywo likwidacyą interesów krajowego Urzęe 
du odbudowy. Ponieważ sprawa ta napotyka 
na trudności, zastępey stron iateresowanych, 
repreientujący firmy, dr. Dzieazie i arch. 
Zacharjewiez wyjechali przed kiiku dnia» 
mi do Warszawy, aby n Wiadz centralnych 
użyszać uregulowanie sprawy likwidacji a w 
pierwszej linii postsrać się o zaliczki na po- 
czet zapłaty pretenzyi, W ogóle sprawa za- 
liczek i uregulowanie tej tsk ważnej sprawy 
jest dziś wyscco sktusbią. 

Suma niewypłaconych przteusgi jest 
olbrzymia, bo w przybliżeniu wynosi około 
824 milionów koron. Dokładne spraw- 
dzenie sumy pretensyi nie jest łatwe i mu- 
szą nastąpić jeszcze obliczenia i stwierdze- 
nia na podstawie obrachuntów z przedsię” 
bioreami i dostawcami, eo przy niektórych 
pretensyach dopiero po nastaniu normalnych 
stosunków i udostępnieniu ekspozytur będzie 
możliwe. 

Kompetentne władze rozpatrują obe- 
enie projekt likwidacgi krajowego Urzędu 
odbudowy. Projektodawcą jest znany, znako< 


Ą 


mity ekonomista dotychczasowy prezydent organowi likwidującemu daleko idącego upo- 
Urzędu odbudowy dr. Aleksander Raczy ń- | ważnienia celem ułatwienia rozwikłania sto- 


ski. 
biernego, jak też poszczególnych pretensyj 
do K. U. O. (w bilansie S, I. II. III. i IV. 
jast 29 pretensyj przekraczających milion 
koron, łączna suma zaś tych 29 pretensyj 
wynosi 85 mil. kor.) oraz zawikłanych stosun- 
ków, panujących w krajowym Urzędzie Od- 
budowy za czasów austryackich, likwidacya 
wymaga unormowania odrębnego postępowa- 
nia, ułatwiającego szybkie załatwienie, uni- 
kanie procesów i ochronę Skarbu Państwa 
Polskiego od nadużyć i od zarzutów praw- 
nych przy późniejszym rozrachunku z byłem 
państwem austryackiem, 

Prezydent dr. Raczyński ustalił, że 
likwidacya K. U. O. zawiera następujące 
czynności : 

1) Zestawienie stanu czynnego i bier- 
nego K. U. O. z dniem 31/X. 1918; 

2) Spisanie przyznanych przez 
Urząd subwencyj; 

3) Zabezpieczenie, spieniężenie i prze- 
kazanie Ministerstwom resortowym aktywów 
K, U. O. z oznaczeniem ich wartości; 

4) Ewidencya długów i wierzycieli; 

5) Stwierdzenie płatności i wysokości 
pretensyj wierzycieli ; 

6) Zawieranie ugód z wierzycielami i 
stornowanie umów z nimi zawartych; 

7) Wypłata pretensyj i ich zaliczkowa- 
nie w gotówce lub bonach Polskiej Pożyczki 
Państwowej ; 

8) Zamknięcie rachunkowe K, U. 0. z 
dniem 31/X. 1918; 

9) Przedłożenie peryodycznych spra- 
wozdań do Władz Centralnych; 

Dla umożliwienia szybkiego i prawidło- 
wego załatwienia tych czynności likwidacyj- 
nych proponuje dr. Raczyński utworzenie 
osobnego apsratu dla likwidacyi, ażeby or- 
gana zajęte bieżącemi sprawami odbudowy 
nie były hamowane i odrywane od swego 
ważnego dla społeczeństwa zadania przez 
czynności formalistyczne, jakiemi muszą być 
sprawy likwidacyi. Żyjący organizm musi być 
odosobniony od trupa. Urząd odbudowy sta- 
nowił przez cały czas swego istnienia jedną 
całość, książkowanie i kasowanie były wspól- 
ne, dla wszystkich Sekcyi istniał tylko je- 
den departament rachunkowy a nie dla ka- 
żdej Sekcyi osobny, dlatego też likwidacya 
może być tylko jednolicie dla całego Urzędu 
odbudowy postanowiona. 

Postępowanie likwidacyjne musi być 
jak najbardziej zbliżone do postępowania kon- 
kursowego lub ugodowego, celem uniknięcia 
zawiłych procesów w przyszłości, 

Dlatego organ likwidujący winien mieć 
jako ciało doradcze i kontrolna dodaną so- 
bie Radę wierzycieli złożoną z delegatów 
wierzycieli Krajowego Urzędu Odbudowy, 
wybranych przez ogół wierzycieli. W tej Ra- 
dzie zasiadać musi także zamianowany ad hoe 
zastępca byłego skarbu austryackiego jako 
curator absentis, który ma wszelkia możliwe 
ze stanowiska obowiązanego do regresu skar- 
bu austryackiego zarzuty w toku postępowa- 
nia podnosić. Ważniejsze decyzye (zapłata, 
plan. zaliczkowania, zawieranie ugód, svienię- 
żenie aktywów it. d.) wymagają zatwier 
dzenia Rady wierzycieli. Przepisy obowiązu- 
jące przewidują icterwencyę Prokuratoryi 
Skarbu we wielu wypadkach. Ponieważ je- 
dnak wobec wielkiej ilości wierzycieli (zgło- 
siło się na podstawie edyktu dotychczas 
12000) i wobec zredukowanego stanu perso- 
nalu Prokuratoryi skarbu oddanie wszystkich 
tych spraw do Prokuratoryi spowodowałoby 
kilkuletnią zwłokę w ich załatwianiu, konie- 
cznem jest utworzenie przy Likwidującym 
urzędzie osobnej Ekspozytury Prokuratoryi 
Skarbu czyli Syndykatu, który potrzebne opi- 
niə prawne i zastępstwo w sądach obejmie 
na czas trwania lizwidacyi. Likwidacya po- 
winna na razie ograniczyć się wyłącznie do 
pretensyi obywateli Państwa Polskiego, któ- 
rym, a zwłaszcza wielk'm przedsiębiorstwom, 
mającym milionowe zaległości za dostawy 
w K. U.O. grozi upadłość, eo za sobą pocią- 
gnie bezrobocie, również rzemieślnicy i mali 
przedsiębiorcy narażeni są na kezpośrednią 
ruinę. 

Państwo Polskie obejmuje wypłatę tych 
pretensyj obywateli swoich wyłącznie w za- 
stępstwie Skarbu austryackiego, za równo- 
czesnem odstąpieniem Skarbowi Polskiemu 
pretensyi wierzyciela do byłego Skarbu au- 
stryackiego ($ 1422 kod. cyw.). 

Jakkolwiek pretensye do K., U. O. są 
pretensyami do b. Skarbu państwa austrya- 
ckiego i Państwo Polskie zarządzając likwi 
dacyę K., U. O. tych pretensyj za swoje nie 
uznaje ani ich nie przyjmuje, przeciwnie, 
o ile je wyrówna, czyni to tylko w zastęp- 
stwie b. Skarbu państwa  austryackiego 
($ 1422 kod. cyw.) — to jednak Państwo 
Polskia w intaresie tych swoich obywateli, 
którzy swe pretensye zgłosili do K. U. O., 
może dopomódz wierzyciełom do uzyskania 
zapłaty w całości lub części w gotówce lub 
w bona*h Polskiej Pożyczki Państwowej 
względnie do rozwiązania swych stosunków 
prawnych do K. U, O. w drodze ugodowej 
i w tym celu zarządza likwidacyę i udziela 


ten 


Wobec ogromu sum tak całego stanu | sunków bez zwykłych formalności i bez ko- 


nieczności prowadzenia sporów. Likwidacyą 
objęte są tylko te aktywa, które w chwili 
rozpadnięcia się Austryi, t. j. z dniem 31 
października 1918 były pod zarządem byłego 
ck. Namiestnictwa K, U. 0. o ile leżą w gra- 
nicach Państwa Polskiego i nia zostały sku- 
tkiem działań wojennych ukraińskich wojsk 
zniszczona a tylko do wysokości war- 
tości tych aktywów może być likwi- 
dacya prowadzona. Z chwilą ich wy- 
czerpania ma likwidacya być zastanowiona. 

Ponieważ likwidacya umożliwia szybką 
zapłatę wierzyciela bez zbytnich formalności, 
a termin trwania postępowania likwidacyj- 
nego jest ograniczony, będzie to dla każdego 
wierzyciela zachętą do jaknajdalszych ustępstw 
i zaniechania zgłoszenia nieuzasadnionych 
pretensyj. gdyż po ukończeniu lub zastano- 
wieniu likwidacyi wierzyciel musiałby do- 
chodzić swych pretensyj w drodze długiego 
procesu, w którym byłby narażony na liczne 
prawno-państwowe zarzuty ze strony Skarbu 
Państwa. 

Za wszystkia przedmioty majątkowe, 
(nieruchomości, konta bankowe, surowce, 
maszyny, zapasy, przybory itd.), które urzę- 
dy polskie, powołane do dalszej odbudowy, 
lub inne władze (np. wojskowe) obejmują, 
wystawią one potwierdzenia. Do wysokości 
tych potwierdzeń udzieli P, Minister skarbu w 
gotówce lub bonach skarbowych, funduszów 
na cele zaliczek lub zapłaty dla wierzycieli. 


Czas 
odnowić 
przedpłatę. 


Przedpiatę należy uiszczać 
w Administracyi Podwale 3. 


KRONIKA. 


Lwów, 7 czerwca 1919 


Premia dla prenumeratorów 
„Gazety Lwowskiej”. 


Wskutek specyalnej umowy za- 
wartej przez wydawcę „Masek* z Admi- 
nistracyą „Gazety Lwowskiej“, prenu- 
meratorzy będą mogli otrzymywać 
wspaniałe album karykatur Sichulskie- 
go z obszernym wstępem krytycznym 
A. Schródera i W. Kozickiego po cenie 
20 kor. To samo album w handlu księ- 
garskim kosztuje 26 kor. 

Książka wydana na kredowym 
satynowanym papierze przedwojennym, 
zawiera przeszło 100 pięknych plansz 
z karykaturami posłów, literatów, pu- 
blieystów, malarzy, działaczy społe- 
cznych i t, d. 

Po odbiór „Karykatur* zgłaszać 
się należy ustnie lub pisemnie do 
Administracyi „Gazety* ul. Podwale 
lo 8% 


Kalendarz. 


Niedziela: 8 czerwca, 


Rzym. kat.: Zielone Święta. Medarda, 
Gr. kat.: 26. N. Sosz. S. Ducha. 
Słowiański: Wyszosława. 


Wschód słońca o godzinie 4 min. 52 
rano, zachód o godz, 8 min. 08 wieczorem. 


Temperstura o godzinio 12 w południe 
+ 19 Cel. 


Poniedziałek: 9 czerwca. 


Rzym. kat.: Poniedz. Ziel. Swiąt. 
Gr. kat.: 27. Poned. osz. 
Słowiański: Sławoja. 


Wschód słońca o godzinie 4 minut 51 
zachód o godz. 8 min. 09. 


Wtorek: 10 czerwea. 


Rzym. kat.: Małgorzaty, 
Gr. kat.: 28, Nykity, 
Słowiański: Bogumiła. 


Wschód słońca o godzinie 4 minut 50 
zachód o godz. 8 min. 10, 


— (z) Wieeprokurator gal. Proku-; rania darów a po wszystkie wskazówki zwra 
ratoryl Skarbu de. Franełszek Nłlewia- ; cały się pod pedanym wyżej adresem. 


domski został mianowany dekretein Naczel- 


Również uprasza się osoby, przybyłe ze 


nika Państwa szefem sekcyi w Najw. Izbie | wschodniej Gslicyi do Lwowa, aby przywie- 


Kontroli Państwa w Warszawie. 


— Poseł dr. Głąbiński zaprasza wy- 
borców na Sejmik relacyjny, który odbędzie 
się w dniu 7 czerwca b. r, o godz. 7 wie- 
czorem w sali Sokoła przy ul. Zimorowicza. 


— Odznaczenie. S p. Two Skałkowski 
porucznik Wojsk Po'skich przy oddziale ro- 
tmistrza Abrahama (Góra Stracsnia), pole- 
gły dnia 29 grudnia 1918 na Persenkówce 
śmiercią bohaterską w walce o nolskość 
Lwowa i kresów, dekretem z dnia 20 maja 
1919 został mianowany rotmistrzem w uzna- 
niu zasług i waleczności. 


— Plakietę bronzową z wizerunkiem 
Waeława Iwaszkiewicza wykonał art, rzeź- 
biarz Kazimierz Chodziński. Flakieta odzna- 
cza się staraznem, szczegółowem wykończe- 
niem. U dołu umieszczono napis: Gan. Wa- 
eław Iwaszkiewicz, 

Plakieta do nabycia w mieszkaniu p. 
Chodzińskiego, ul. Ossolińskich 1. 3. 

Plakieta wymieniona wshódzi w sstyg 
plakiet obrońców Lwowa. 


— Zielone Świątki, to może najpię- 
kniejsze święta. Wszak ich odwieczny kul sięga 
zwyczajami swymi w odległą przeszłość po- 
gańską, która późniejszą uroczystość chrze- 
ściańską wyposażyła własnemi motywami. 
Jest to drugie po Wielkanocy święto wiosny, 
ale wiosny w pełnym rozkwicie drzew, krze- 
wów i kwiatów. Są to gody zieleni, które 
święci się powszechnie przez umajenie drzwi, 
domów, kościołów, nawet koni i wozów. 
W dawnych czasach, gdy lasy jeszcze zwar- 
tym łanem szumiały nad ziemią polską, tak 
chata chłopska, jak zamek pański tonęły w 
zieleni, W naszych racyonalistycznych cza- 
sach wiele dawnych obrzędów i zwyczajów za- 
marło, Wpominamy onich, jak o czemś niezwy- 
kle miłem, brzmią nam te echa dźwięcznym 
wierszem „Sobótki“ Jana z Qzarnolasu, pieśnią 
o obrzędzie, który rozpoczynał się właśnie 
od Zielonych Swiątek, a trwał aż do św. Ja- 
na. Na ziemiach dawnej Polski, a zwłaszcza 
w dobie bardzo odległej, święcono gody 
Wiosny, kłoniącej się ku bujnej piersi Lata 
wśród pochodni gorejących, śpiewów wəso- 
łych, zabaw, przypominających szały bachi- 
czne starożytnych świąt dyonizyjskich. Dziś 
nam zostało z tej rozrzewniającej a bujnej 
poezyi kilka gałązek zielonych, trochę tata- 
raku na podłodze, a w kościela prześliczna 
pieśń Veni Creator, tak podniosła i czysta, 
jaką tylko pierwsze wieki chrześciaństwa 
wyśpiewać umiału. 

— Dzień dziś wyroczny dla pogody — 
dzień sw. Medarda, o którym twierdzą zgo- 
dnie wróżkowie pogody, a nawet płanetnicy, 
że 40 dni następnych trzyma pod swymi 
rządami i że wszystkie one będą takie same, 
jak dzień Medarda. 

Do chwili, gdy to piszemy, niebo wcale 
jasne, jeszcze ani chwili deszcz dziś nie pa- 
dał. Ale powiada gadka: Przed wieczorem 
nie chwal dnia! Tedy ani chwalimy, ani po- 
tępiamy Medarda, a tylko prośbę zanosim, 
by pamiętał, że już zapomniel śmy, jak wy- 
gląda pogoda, a dygocące nasze członki bar- 
dzo uradowałyby się, gdyby mogły raz za- 
znsć pieszczoty ciepła. 


— 0 zbiory dla Polskiego Archiwum 
Wojennego. P. A. W., które utworzono za- 
raz z początkiem wybuchu wojny światowej, 
postawiło sobie za cel zbierania wszelkich pa- 
miątek, prawdziwych świadectw i dokładnych 
wiadomości o współczesnych wypadkach, roz- 
grywających się na ziemiach polskich. To 
też skrzętnie gromadzi je wszędzie, tworząc 
komitety i filie, zbierające dokumenty w myśl 
podawanych wskazówek, 

Tymczasem praca ta została w zupał- 
ności powstrzymaną na terytoryum wscho- 
dniej_Galicyi z chwilą wybuchu wojny pol- 
sko-ruskiej. Dlatego obetnie w ślad za zwy- 
cięzkimi sztandarami Wojsk Polskich spieszy 
P. A, W. i zwraca się z gorącą prośbą nie- 
tylko do dawnych delegatów, aby pracę swoją 
podjęli na nowo, ale także uprasza usilnie 
osoby i instytucye polskie o nadsyłanie wszel- 
kich pamiątek i zbiorów z czasów inwazji 
ukraińskiej dla P, A, W. 

Komu leży na sercu, aby nie zaginęły 
ślady barbarzyństwa ukraińskiego i dowody 
prześladowań ludu polskiego, niechaj nadsyła 
swoje choćby najdrobniejsze zbiory, a to: 
gazety polskie i ruskie, odezwy, ogłoszenia 
i zarządzenia władz ruskich, protokoły komi- 
tetów ratunkowych dla internowanych, foto- 
grafia oraz osobiste wspoinnienia i zapiski 
i t. p. dla P. A. W. we Lwowie, ul. Długo- 
sza 5, Wszak materyały te w prywatnem 
przechowaniu będą dla nauki bezużyteczne 
i łatwo uledz mogą zniszczeniu a przecho- 
wane razem w P. A. W, będą niewyczerpa- 
nem źródłem dła przyszłych pokoleń do po- 
znania naszych walk i ofiar w obronie kre- 
sów południowo-wschodnich. 

Nadto P. A. W. apeluje gorąco do osób 
chętnych, aby tam, gdzie niema miejscowych 
komitetów, ofiarowały się podjąć pracy zbie- 
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zione pamiątki składały na rzecz P. A. W. 


— Koncert na ecla Uniwersytetu 
żołnierskiego odwołany poprzedniej niedzie- 
li cdbędzie się w niedzielę 8 b, m. w sali 
Towarzystwa muzycznego o godz. 1130. — 
Bilety zakupione na 1 b. m. zatrzymują wa- 
żność, reszta bile'ów do nabycia w księgar- 
ni B. Połonieckiego. Bliższe szczegóły w a- 
fiszach. 


— PP. Delegatom krajowej konfe- 
rencyi funkcyonaryuszów państwowych: po- 
daje podpisany przewodniczący na liczne za- 
pytania do wiadomości, żs zwołany podobno 
do Krakowa ogólay zjazd pracowników pań- 
stwowych nie pochodzi z inicyatywy krajo- 
wej konfereucyi. Natomiast jest w pełaym 
toku akcya celem statutowago zawiązania się 
„Stałej Dalegacyi pracowników państwowych 
b. zaboru austryackiego*, któraby miała ist- 
nieć przejściowo aż do czasu, kiedyby 
można było utworzyć St. D, na całe państwo. 
Do tego nowego stowarzyszenia, obejmujące: 
go na razie obszar b. zaboru austryackiego, 
która będzie reprezentować najogólniejsze in- 
teresa pracowników państwowych, należeć 
będą jako członkowia, na statucie oparte 
1. Krajowe stowarzyszenia zawodowe (n. p. 
związek sędziów, po ztowceów itp.) tak nrzęd- 
ników, jak nauczycieli i służby państwowej, 
2. powiatowe stowarzyszenia ogólne obejmu- 
jące wszystkie kategorye razem. Pożądanem* 
by zatem było, aby poszczególni pracownicy 
państwowi, docenizjący doniosłość organiza- 
cyi, wstępywali aibo do krajowych stows- 
rzyszeń zawodowych albo też zawiązywali, 
o ile jeszcze nie istuieją, powiatowe stowa- 
rzyszenia ogólne, w których biorą udział 
jako członkowie wszystkie kategorya pracow- 
ników państwowych. Po zatwierdzeniu sta- 
tutu St. D. zostanie zwołane pierwsze Wal- 
ne Zgromadzenie, na którem będą reprezen- 
towane wspomniane pod 1. i 2. stowarzy- 
szenia przez swych delegatów. 


Prof Dzieślewski. 


— Wydział Kraj. Związku sędziów 
zawiadamia, ża posiedzenia wydziału, zapo- 
wiedziane na niedzielę 8 b. m. zostało prze- 
łożone na poniedziałek 9 b. m. godz. 10 
przed południem. 


— Członków „Gwiazdy* wzywa za- 
rząd, by w niedzielę Zielonych Swiąt zgro” 


madzili się o godz. 9 rano w ratuszu przy. 


sztandarze celem wzięcia udziału w uroczy- 
stości na cześć gen. Iwaszkiewicza. Zarazem 
zawiadamia zarząd członków rzeczywistych, 
oraz inwalidów i wdowy, że w poniedziałek 
Zielonych Swiąt od godz. 10 —12 przed po- 
łudniem w kancelaryi Stowarzyszenia nastąpi 
bezpłatny rozdział mąki, słoniny i mleka 
kondenzowanego z darów szlachetnych Amery- 
ksnów, można też będzie nabyć inne potrze- 
bne produkty. Równocześnie wypłacać się 
będzie zasiłki miesięczne inwalidom, wdo- 
wom i sierotom po członkach „Gwiazdy*. 


— Ochrona dziecka poczuwa się do 
miłego obowiązku złożenia najserdeczniejsze- 
go podziękowania wszystkim tym, którzy 
się przyczynili do uświetnienia wieczoru 
francuskiego: p. pułk. de Renty za przepię- 
knia wygłoszony odczyt na temat zasług 
i zadań kobiety w czasie wojny, p. Arga- 
sińskiej Chojnowskiej i p. Collonna za tak 
pięknie i artystycznie odśpiewane pieśni p. 
Florze Listowskiej za świetną grę na forte- 
pianie, p. Głowackiemu za artystyczne kie- 
rownictwo i trud poniesiony w urządzeniu 
wieczoru a p. Walterowi za łaskawy akom- 
paniament. Stan. Abrahamowa przewodni- 
cząca, Wanda Gorecka sekretarka, 


j Ludwik Lubiez Niezabitowski, b. 
oficer I. Bat. I. P. Legionów, urodzony w 
Warszawie, w r. 1858, zmarł w Borysławiu. 
Syn ś. p. Hieronima, członka Rządu narodo* 
wego w r. 1663 i ś. p. Władysławy Ogoń: 
czyk Dąbrowskiej, uchodząc przed Mo- 
skalami, przybył w Poznańskie. Tutaj ukoń- 
czył studya techniczne, a wydalony przez 
rząd Bismarcka w r. 1885, przeniósł się z 
rodziną do Galieyi. W r. 1914 jeden z pierw- 
szych, licząc już lat 56, wraz ze starszym 
synem pospieszył do Legionów (młodszy syn 
poszedł potem za ich przykładem), w bitwie 
pod Laskami ciężko ranny, leczył się w szpi- 
talu, a wyszedłszy z niego, pełnił służbę 
dalej w Kamieńsku, aż do rozwiązania Le- 
gionów. Poza swemi zajęciami zawodowemi, 
zajmował się z zamiłowaniem numizmatyką, 
a Muzeum narodowe w Krakowie zawdzięcza 
mu wiele rzadkich okazów z tej dziedziny. 
Zmarły osierocił żonę, dwu synów i córkę: 
Cześć jego pamięci! 


4 Marya Pieńczykowska, sanitaryu- 
szka Wojsk Polskich, zmarła na tyfus pla- 
misty w szpitalu Wojsk Polskich w Lu- 
blinie. 

Młode życie złożywszy w ofierze Ojczy” 
Źnie i bliźnim, w chwale samarytańskiej 
przejdzie do pamięci potomnych, 
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f Zmarli. We Lwowie Jan Staszewski, I 
uczestnik powstania 
Eug. Wilczek, słuchacz polit. w 24 r. ż. 


-- Pogrzeb Ś. p. Ferd. Feldmana. 
Z Krakowa donos: Wezoraj o godz. 8 po 
południu odbyło się wyprowadzenie zwłok 
Ś. p. Ferdynanda Feldmana z kaplicy po- 
grzebowej na cmentarzu na dworzec, celem 
przewiezienia ich do Lwowa 

Kondukt ruszył ku gmachowi teatra, 
gdzie liczne tłumy oczekiwały zwłok wiel 
kiego artysty. Tu pożegnał zmarłego p. Wy- 
sorki, były artysta teatru lwowskiego, dłu- 
goletni jego kolega i przyja*lei. Chóry ed- 
śpiewały pieśni żałobne a orkiestra odegrała 
marsz Chopina. 


— Manifestacya. Onegdaj odbyła się 
w Krakowie manfe:tacya z powodu zwycięstw 
odniesionych we wschodniej Galicyi oraz ku 
uczezeniu męczenników pomordowanych przez 
bandy ukraińskie. Uroczystość rozpocząła się 
nabożećstwem żałobnem za poległych i po- 
mordowanjeh w kościele Marya:kim. W pre- 
zbiterynm zasiedli: generalicya, reprezentanci 
władz, miasta, duchowieństwa, zrzeszeń spo 
łecznych, weterani i i. Po nabożeństwie od- 
było się zgromadzenie na Rynku głównym 
pod pomnikiem Mickiewicza. Orkiestra 13 
pp. odegrała wieniec pieśni polskich, poczem 
przemawiali do zebranych ze stopni pomnika 
Mickiewicza prof S:raszewski, dr. Lubecki, 
oraz działacz krosowy Jan Graszecki imie- 
niem T. S.L Ostatni mowca odezytał adres 
z wyrazami wdzięczności i uznania dla Woj- 
ska Polskiego. Adres ten będzie wysłany 
na ręce gen. Iwaszkiewicza, Uroczystość za- 
kończoną została odegraaiem hymnu „Je- 
szcze Polska nie zginęła“. Przez cały dzień 
zbierano przy stolikach datki na rzecz wdów 
i sierót po poległych obrońcach Ojezyzny. 

— Utrzymanie straży obywatelskiej 
w Krakowie. Dzienniki notują, że wcbee 
niepewnej obecnie sytuacyi, która wymaga 
dalszego pogotowia i czujności społeczeń- 
stwa władze miejskie i rządowe nabrały 
przekonania, że straż obywatelską w Krako- 
wie należy utrzymać w dotychczasowej peł- 
nej rozciągłości. Na pokrycia kosztów jej 
utrzymania wyasygnował p. Delegat Gene- 
ralny kwotę 30.000 kor, 


— Dyrekeya kolei w Stanisławowie 
donosi: Z dniem 5 czerwca ulegnie dotych- 
czasowy rozkład jazdy na linii Lwów-Chodo- 
rów następującym zmianom: Pociąg nr. 821, 
odjazd ze Lwowa godz. 8 min. 50 kursować 
będzie aż do Halicza, a to od Chodorowa ja- 
ko pociąg nr. 311. Przyjazd Halicz godz. 18 
min. 52. Ź Halicza kursuje pociąg nr. 312 
(odjazd godz. 15) do Lwowa (przyjazd godz, 
20). Ze Lwowa kursuje pociąg Nr. 318 (od- 
jazd godz. 22 min. 55) do Chodorowa (przy- 
jazd godz. 1 min. 26). Z Chodorowa do Lwo 
wa kursuje pociąg nr. 322 (odjazd Chodorów 
godz 4 min. 31, przyjazd Lwów godz, 7) 
Dotychczasowe pociągi nr. 323 i 324 między 
Lwowem a Chodorowem znosi się. 


— Ze Złoczowa otrzymujemy nastę- 

pującą informacyę: 

tutejszym szpitalu powszechnym 
otworzyli Ukraińcy oddział wojskowy dla 
ciężkich chirurgicznych przypadków, powie- 
rzając go dytektorowi szpitala powszechnego 
dr. Blay'owi. Oddział ten, prowadzony wzo- 
rowo, stał się, dz ęki dr. Blayowi prawdziwą 
oazą, w której rauni jeńcy Polacy znajdu- 
wali nietylko najlepszą opiekę lekarską, ale 
także obronę przed ukraińskiem barbarzyń- 
stwem. A było się przed czem bronić. Z nie- 
zdolnych do transportu chorych, zwracając 
beceri uwagę na jeńców, zatrzymał dr. 
Blay potajemnie kilku Legionistów-żołnie 
rzy i oficerów. Uratował ich w ten sposób 
od wywiezienia i dalszych katuszy. Dzięki 
niemu mogli oni w Złoczowie powitać wkra- 
czająsa Wojska Polskie. 

Zaito nacechowane gorącem patryoty- 
zmem i poczuciem ludzkości postępowanie 
należy się dr. Blayowi najserdeczniejsza po- 
dzięka, 


— Wiera Zasuliez. Jak donoszą z Pio- 
trogrodu, d. 8 maja zmarła tam wskutek 
wycieńczenia sił, wywołanego głodem, rewo- 
lucyonistka rossyjska Wiera Zasulicz, głośna 
swego czasu z zamachu dokonauego na na- 
czelnika Piotrogrodu, generała Tropcwa, w 
1878 r. Żyła lat 67. 


Notatki lileracko-artystyczne. 


Repertuar Teatru miejskiego. 


W niedzielę, 8 czerwca popoiudniu z 
powodu pogrzebu ś. p. Ferdynanda Feld- 
Mana, przedstawienia nie będzie, 

W niedzielę, 8 czerwca o godz, 630 
wieczorem „Polska krew“, operetka w 8 
aktach Oskara Nedbala. 

W poniedziałek, 9 czerwca o godz. 3 
Popoł, „Rzeczywistość“, komedya w 3 aktach 
Bol, Gtorczyńskiego. 


z r. 1868, w 81 r. ż.;| 630 wieczorem „Halka“, 


i czas długi, 


W poniedziałek, 9 czerwca o godzinie 
opera narodowa 
w 4 aktach Stan. Moniuszki, z H, Moyseo- 
wiezową w partyi tytułowej. 

We wtorak, 10 czerwca, o godz. 680 
wiecz, „Lysistrata“ operatka w 3 aktach 
Lineze'go, 


Repertuar Teatru Wodewilowego. 
Gmach przy ul. Ossolińskich 10. 


W sobotę, daia 7 czerwca o godzinie 
3:80 popołudniu „Przesyłka barona Verlay*, 
sketsch w 1 odsłonie; „Niemowa*; „Nisma 
kota" operetka. 

W sobotę dnia 7 czerwca o godzinie 7 
wieczorem „Wessły karawaniarz*, wodewil 
w 1 akcie; „Filiżanka herbaty“, komedya 
w 1 akcie; „Worow łapownik*, wodewil w 
1 akcie. 


(mre) Artur Śehróder — Władysław 
Kozicki: „Karyzatury Kazimierza Sichul- 
skiego“, Kraków. Nakład księgarni J. Czer- 
neckiego, 

Wydawnictwo naprawdę piękne, wyso- 
ea artystyczne, zasługujące na szerokia roz- 
powszechnianie, jako praca dwu autorów po- 
wsżna, oparta na wyczerpujących studyach 
a zarazem jako nispoślednia ozdoba polskich 
bibłiotek i salonów. 

Karykatury Kazimierza  Siehulskiego 
znamy z wystaw. Wywołały one w swoim 
czasie szereg obszernych ocen, dla ich au- 
tora zawsze bardzo pochlebnych, podkre- 
ślających niedwuznacznie jego wybitne i od- 
tębne stanowisko w sztuce polskiej, zupełne 
ep*nowanie bynajmniej miełatwego działu, 
odezucis i podchwycenie znamiennych cech 
odtwarzauej osobistoś*i, wielki rozmach ar- 
tystyczny i zmysł obserwacyjny. 

Wydawnictwo obecne oddało wiernie 
wszelkie zalety oryginału, obejmnje około 
stu plansz na kredowym papierze, dla miło- 
śników sztuki przedstawia też rzecz ponętną 
i wartościową. 

Cennem uzupełnieniem jego są prace 
Artura Schródera i Władysława Koziekiego. 

Artur Schróder w obszernem, wyczer- 
pującem studyum porusza w spcsób jasny 
i dla czytelnika przejrzysty rozwój karyka- 
tury angielskiej, francuskiej, niemieckiej, wło- 
skiej, a' nawet japońskiej. Na uwagę zasługuje 
omówienie po raz pierwszy kwestyi karyka- 
tnry polskej. Autor stwierdza, że karykatura 
polska rozwinęła się już w sposób wyraźny 
w chwili pojawienia się polskiego malarstwa 
portretowego. Przechodzimy razem z naszym 
doskonałym informatorem historyę tej kary- 
kutury w wiekach XVI, XVII. i XVIII w 
którym to ostatnim karykstura występuje 
już jaxo odręba ałąż sztuki, by w po- 
ezątkaeh wieku XIX. święcić nawet pra- 
wdziwe tryumfy, 

Z kolei poddaje Artur Schröder grun- 
townej analizie ksrykatury Kazimierza Si- 
chulskiego. 

Władysław Kozieki, autor znanej mo- 
nografii o Michale Aciele, podaje syntezę 
karykatury jako samoistnego rodzaju sztuki 


plastycznej,  podkreśia _ przadewszystkiem 
wscaniały 1ozwój karykatury w Anglii 
i Francyi, gdzie n. p. dziś karykatura ta 


osiągnęła najwyższy stopień sw go rozwoju; 
wreszcie w sposób obszerny, naukowy roz- 
biera wszystkie wartości niepospolitego ta- 
lentu Kazimierza Siehulskiego, jako karyka- 
turzysty, przytaczając na dowód opisy po- 
szczególnych plansz. 

i Oba studya uzupełniają się doskonale 
i stanowia ważny przyczynek do poznania 
sztuki polskiej, 


Polskie Towarzystwo filozoficzne wy- 
dało w ostatnich czasach dwa nowe tomy 
swych publikacyj, mianowicie D. Hume'a 
„Badania dotyczące rozumu ludzkiego“ w 
przekładzie J. Łukasiewicza i K. Twardow- 
skiego, które włuśnie ukazały się w drugiem 
wydaniu (str, 208, cena 10 kor.), oraz dr. 
Stefana Błachowskiego studyum psy- 
chologiczne p. t. „Nastawienia i spostrzeże- 
nia“ (str. 93, cana 3 kor.). 

Główny skład tych wydawnictw znaj-” 
duje się w Książnicy polskiej Tow. nauczy- 
cieli szkół wyższych we Lwowie, ul. Ma- 
łeckiego 5. 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Zajścia w Krakowie. 


, Kraków. Dzisiejsza dzienniki poranne! 
zamieszczają od redakcyi następującą no- 
tatkę : 

Niektóre ulice naszego miasta były 
wczoraj widownią rozruchów, godnych ubo- 
lewania. W chwili obecnej, tak poważnej, 
gdy sprawa Polski ma być przesądzona na 
wszelkie wszezynanie niepoko 


jów jest godne napiętnowanie. Spodziewamy 
się też, iż władze nasze z całą energią i 
stanowczością wpłyną na uspokojenie pod- 
nieconych umysłów i zabezpieczą potrzebny 
ład i pcrządek w mieście, 

Dalej piszą dzienniki zgodnie: 

Od kilkunastu dni objawiało się wśród 
ludności niezadowolenis, spowodowane bra- 
kami aprawizacyjnymi, a specyalnie brakiem 
mąki i chleba. 

Wśród tego napięcia drobne zajście 
w kramach Sukiennic: ceną chustki, iście 
paskarską, wywołało niespodziewany wybuch 
rozruchów, które przybrały większe rozmia- 
ry. Tłum rzucił się na sklepy, demolując 
je i rabując towary. Na szczęście bardzo 
niedługo trwało to bezkarnie, gdyż energi- 
czne wystąpienie władz, oraz wojska poło- 
żyło kies ekseesom, przyczem nie obeszło 
się bez uszkodzeń cielesnych i to także or- 
ganów interweniujących, a również i bez 
znaczaiejszej szkody materyalnej, 


Dzień 
gen. Iwaszkiewicza. 


(ten. Iwaszkiewiczowi — 


Lwów. 


Szabla, jaka wręczoną zostanie gen. 
lwaszkiewiczowi w niedzielę 8 b. m. od mie- 
szkańców Lwowa, jest szablą polską z koń- 
ca XVII. lub początku XVIII. wieku, od 
mienna od typu karabeli. 

Rękojeść jej z ciemnego rogu, z jeleem 
krzyżowym i kapturkową głowicą. Zamiest 
palaka, szeroki łańcuszek z plecionki drnto- 
wej. Wszystko to pozłociste, pokryte bogatą, 
rzniętą ornamentyką. Głownia (klinga) da 
masceńska, szaroko zażłobiona, lekko krzywa 
Przy osadzie na głewni wyryte daty 1806 
i 1812 mówią o jej przeszłości. Pochwa 
oprawna w drobno ziarnisty, czarny jaszezur 
z pozłocistemi okuciami, pokrytami również 
rzniętą ornamentyką. 


oswobodzony 


Szabla ta była własnościg pry satnę, 
przechowaną troskliwie jako droga pamiątka 
rodzinna i Komitetowi obywatelskiemu szczę- 
śliwie udało się ją nabyć. Należy do rzad- 
kich już okazów broni polskiej, zwłaszcza po 
obecnej wojnie, wśród której tego rodzaju 
zabytki przedstawiały szczególnie łakomą 
zdobycz dla łupiezeów. 

Na głowni ksza! Komitet wyryć z ied- 
nej strony napis: „Qen. Wacławowi Iwasz- 
kiewiczowi — oswobodzony Lwów“, z dru- 
giej „RP. 1919. 

x 

Program nroczystości ku uczezeniu gen. 
Iwaszkiewicza, która odbędzie się jutro w 
niedziele 8 b. m, o godz. 10 przed poł. na 
stokach Cytadeli jest następujący : 

1. Msza św. polowa, którą odprawi ks. 
infułat dr. Zsjchowski. W czasie Mszy św, 
śpiewać będzie chór ucżenic seminaryzm z 
towarzyszeniem muzyki wojskowej 1 pułku 
strzelców. 

2. Przemówienia: a) prezydenta J. Neu. 
mana imieniem Resprezentacyi m. Lwowa, 
b) prezesa Komitetu obyw. Tad. Cieńskiege, 
e) dr. A. Czołowskiego imieniem M, S$. O. 

8. Wręczenie gen. Twaszkiewiczowi pol- 
skiej szabli hrinorowej — i prawdopobnie od- 
powiedż generała. 

4. Defilada młodzieży szkolnej, 

5. Defilada członków M, S. 0; 

Na uroczystość tę zaproszeni zostali 
posłowie Sejmu, członkowie bawiących tu 
misyj koalicyjnych, sztab wojskowy i t. d. 

* 


Dowiadujemy sie, że polska ludność 
włościańska z Biłki Szlacheckiej i Sokoluik 
dowiedziawszy się o uroczystości, zgłosiła się 
do Komitetu z chęcią wzięcia w niej udzia- 
łu. Komitet przyjął naturalnie to oświadcze- 
nie z radością. 

* 

Komitet prosi wszystkie narodowe in- 
stytucye, stowarzyszenia, cechy i zrzeszenia 
aby ze sztandarami i odznakami przybyły 
już na kwadrans przed 10. 

Miejsce wskaże i porządek utrzymywać 
będzie M. S. O. 


Z ostatniej chwili. 


Z powodu Zielonych Swiątek numer 
najbliższy Gazety Lwowskiej okaże się do- 
piero we Wtorek. 


(z) P. Minister kolei Eberhardt przy- 
jechał wczoraj w południe do Bełzea drogą 
przez Lublin. P. Ministrowi towarzyszą w 

odróżg prezes dyrekcyi kolejowej radom 
skiej p. Mrozowski i sekretarz osobisty p. 
Dylewski. 

W Bełzeu oczekiwał przyjazdu P. Mi- 
nistra dyrektor kolei inż. Barwiez. P. Mi- 
nister i towarzyszący mu referenci, przyje- 
chali do Lwowa o godzinie 4'30 po prłudniu. 
W czasie drogi wyjaśnień co do naprawy 
toru i objektów udzielał dyrektor Barwicz, a 
P. Minister żywo interesował się przedłożo- 
nem mu sprawozdaniem. 

O. godzinie 5 P, Minister z referenta- 
mi odjechał do Halicza i Stanisławowa. P. 
Minister udzielać będzie audyencyj przez cały 
dzień dzisiejszy, jutro zaś w ciągu przedpo- 
łudnia przybędzie do Lwowa, i według do- 
tychczasowych dyspozycyj cdjedzie o godz. 
1'15 w kierunku Krakowa. 


— (z) P, Ministór poeztji telegrafów 
Linde przyjechał wczorej popołudniu do Lwo- 
wa w towarzystwie sekretarza p. Szczur- 
kiewicza. 

„ Dzisiaj przed południem P. Minister 
udzielał audyencyj w gmachu Namiestnictwa 
i przyjął cały szereg interesantów. 

„Po południu P. Minister przyjmować 
będzie w prezydyum Dyrekcji poczt. 


. — (2) P. Delegat generalny dr. Kazi- 
mierz Gałecki, który jak już donieśliśmy, ba- 
wił wczoraj w Stanisławowie, powrócił dzisiaj 
o godz. 7 rano do Lwowa i udał się natych- 
miast w dalszą podróż inspekcyjną. 

P. Delegatowi towarzyszy w podróży 
p. radca Noel. 


__ Dymisya Ministra Haci, 


Warszawa. (Tel. własny). Od kilku 
dni utrzymuje się uporczywis pogłoska, że 
Minister handlu i przemysłu Hąci podał się 
do dymisyi. W  miejsee jego wymieniają 
dwu kandydatów: Anflrzeja Wierzbickiego, 
prazesa Tow. przemysłowców, oraz posła 
Diamanda. 
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Konfarencya dziennikarska. 


Warszawa. (Tel. własny), Wczoraj ra- 
no na Zamku na zaproszenie władz wojsko- 
wych odbyła się konferencya redaktorów i re- 
ferentów politycznych pism. Tematem obrad 
było informowanie ogółu o wojsku i działa- 
niach na froncie. 


Krecia robota. 


Warszawa. (Tel. własny). Tutejsze sfe- 
ry polityczne otrzymały wiadomość, ża Niem- 
cy od dłuższego już czasu pracują wvtrwale 


w Paryżu, kaptując sobie obietnicami i po- 
zorną uległościa szczególniej Angiię i Ame- 
ryke. 
zabiegach swych Niemcy pomijają ostrożnie 


Charakterystyczną rzeczą jest, że w 


Francyę, wiedząc o jej sympatyach dla Pol- 
ski. Wszystkie jednak pogłoski o rzekomych 
ustępstwach na Górnym Slazku są przed- 
wczesne i pochodza ze Źródeł niemieckich 
przesyłanych z Paryża, które stwarzają w ten 
sposób nastrój. 


Klęska Gzechów. 


Praga. (Tel. własny). Naredni Listy 
podają, że Czesi ponieśli tak ogromne straty, 
iż trudno je na razie powetować, Węgrzy 
zabrali sprzęt wojenny, trzy wielkie fabryki 
cukru, mnóstwo bydła i koni. Pola są zu- 
pełnie zniszczone. Na front słowacki 
przybyły już oddziały Senegalezy- 
ków, które przemaszerowały przez 
Preszburg, 


Dobre apetyty. 


Warszawa. (Tel. własny). Tutejsze sfery 
polityczne otrzymały wiadomość, że Sszonow 
i Izwolski czynią starania w Paryżu, aby od- 
radzającej się Bossyi przyznać ni tylko Li- 
twę, Białoruś, pobrzeże bałtyckie i Ukrsinę 
ale także Ohełmszczyznę i Galicyę wschodnią! 


Marmur, 
który duszę w sobie chowa. 


Władysławowi Witwickiemu. 


Pomiędzy tymi, których nam Warszawa 
zabiera dla własnej wszechnicy, usłyszeliśmy 
niedawno nazwisko Władysława Witwiekiego. 
Jest to dla nas wiadomość bardzo smutna. 
Aczkolwiek wiemy. że praca twóreza prof. Wi- 
twickiego zapewne niec na tem przeniesieniu 
się nie straci, jeżeii owszem mie zyska — 
chociaż głos jego, przekazany książkom do- 
leci do nas równ e dobrze stamtąd, jakby i 
tutaj rozbrzmiewał — mimo to żegnać go 
nam przyjdzie ze smutkiem, bo byś prawdzi- 
wą dumą naszą i miło nam było pomyśleć, 
że właśnie szum naszych drzew kołysał mu 
nieraz duszę, pieszczoną dalekim, lubym po- 
szeptem gaju Akademosa. 

Witwiekiego znamy i cenimy prze- 
ważnie jako nieporównanego odtwórcę Plato- 
na. Tu objawił on najliczniej i najjaśniej 
wszystkie strony swej bogatej duszy artysty- 
cznej, Jest on bowiem prawdziwie renesan- 
sowś iiaturą. Artysta-malarz tak nieraz sub- 
telny w swych rysunkach, pomysłowych wi- 
nietach, pięknych ilustracyach, łączy w so- 
bie rozległą wiedzę przyrodniczą 1 matema- 
tyczną, jego zaś dzieło p. te „Analiza psy- 
ehologiczna objawów woli u Arystotelesa“ 
wskazuje nietylko na gruntowną znajomość 
przedmiotu, ale głębokie wyksztaicenie filo- 
zoficzne. Ten filozof, umiejący tak misternie 
władać ołówiiem i pendzlem, ten przyrodnik, 
tłómaczęcy con amore soczystym stylem pi- 
sang „Hustoryg malarstwa“ Hatdana Mzefalla, 
matematyk, zagłębiejący się miłośnie w stu- 
dya filologiczae — zjednoczył w sobie, jakby 
dziwnym darem te wszystkie zdolności i upo- 
dobania na to, aby oddać cam w szacie no- 
wej i wytworuej autora, którego przez całą 
starożytność nikt naśladować się nie kusił, 
a przeiozyć go na język nowoczesny tak nie 
wielu umiało. 

Nasza literatura nie jest nazbyt bogata 
w pięzne przekłady, Rzadko tłómacza pojmu- 
ją swe zadania wobec oryginału tak szezytnie 
1 poważnie, jak Porębowicz wobec Dantego 
lub Niemojewski wobec Józefa Flawiusza, 
Przekładów jest może dość, przewaźnie je- 
dnak niedbałych, Jest to właściwie praca 
zarobkowa, spychana byle prędzej i byle jak, 
w wielu wypadkach dokonywana beż znajo- 
mości języka oryginału (Ibsen i skandynawscy 
pisarze, wydawnictwo .£pos). To też zrozu- 
miała zupeśnie ta radość szczera, z jaką kry- 
tyka i wybredniejsza publiezność wita dziś 
przekłady Boya lub Waitwiekiego. 

Nie jest prawdą, ażeby w naszem spo- 
łeczeństwie rzecz poważna i głębeka a istotnie 
piękua nie znalazła oddźwięku. Nie tylko na 
entuzyasiycznych głosach prasy i pism nau- 
kowych opiera się sława prof, Witwickiego, 
On jest znany szeroko, ceniony bardzo, ko- 
chany przez tych, do czyich rąk dostały się 
jego piękne książki, Gdy miaiem pisać ten 
feljetoa, zauwazyłem w swej bibliotece brak 
jego „Uczty* piavońskiej, Zacząłem j:j szu- 
kać na mieście, W żadnej księgarni ani an- 
tykwarni nie znalazłem egzemplarza. W je- 
dnem tylko miejseu powiedziano mi, że mo- 
Żna by go dostać za „passarską* cenę 20K, 
A teu egzemplarz, który leży teraz przede- 
mną na stole, wzięty z wypożyczalni, przez 
swe zniszczenie — świadczy wymownie, ilu 
ludzi miało go w rękach. Jest to popularność 
zdobyta nie tanio, nie jakiu:ś pospolitym „ka- 
wałem“ be:etrystycznym, ale na drodze pra- 
wdziwego artyzmu — popularność zatem rzad- 
ka i niezwykle cenna. 

Dzieje się tak zawsze, ilekroć do dusz 
ludzkich bezpośrednio i poprostu zugada inna 
dusza ludzka o wyższym i szlachetniejszya 
polocie. Stąd ten odwieczny związek, jaki łą- 
czy czasy nowe ze starożytnością grecką, któ- 
ra Mała mówić tak prosto, tak szezerze i tak 
Jasno, że go larach tak wielu zda się nam, 
1ż słyszymy jej głos całkiem biizki i bratni, 
Kto stanął w Villa Albani przed biustsm So- 
kratesa lub w Muzeum Watykańskiem przed 
herma Platona, na której jakaś nieświadoma 
dłoń nakreslia imię Zenona, ten odczuważ 
ów dziwny dreszez blizkiego spojrzenia w twarz 
ludzi dawso umariych, a przecież Żywych. 
Posągi siarożytne tak gadać umieją, A je- 
szcze, gdy po nich czasem biegaie jakiś na- 
pis taka lub zany, giy tych napisów przejrzy 
się takie muústwo, jazie ich zebrano w Gor- 
pus inscriptionum, wówczas rozumiemy, że 
z podobnyga słów kamiennych na nagrobku 


„Julii Alpiculi mogła wyrosnąć Lilia Weneda, 


Otwórzcie przekład „Fajdrosa* i tam 
zobaczycie po ostatnich słowach dyalogu za- 
pisane, jak w pamiętniku słowa poety : 


O gdyby mogły się na posąg słowa 
Złożyć i stanąć pod cypryzów cieniem 
Jak marmur, który duszę w sobie chowa, 
I znowu złotym wylewa strumieniem, 

A tak powoli leje i łagodnie, 

Że po tysiącach lat, jak słońce wschodnie 
Stoi w nim eałs, ogromna — O gdyby! 


6 


Oto słyszymy bezpośredni głos serca 


| artysty-tłómacza, głos własny, chociaż w ob- 


ce przyobleczony słowa. Ciche westchnienie! 
Zamglezie oczu marzeniem radosnem o tym 
świecie dziwnym, białym w marmurowej sza- 
cia świątyń i posągów, o tym świecie, któ- 
rego życie on czuje, rozumie, kocha, Marze- 
nie pajszczersze i serdeczne, drogie każdemu, 
kto je pojmie — marzenie o tem, by po ty- 
siącach lat pigmaiionowem kochaniem mar- 
mur ożywić i duszę i myśl wydobyć z niego 
i postawić przed wami żywą i ogromną, o- 
ozy wasze zadziwić, zachwycić, serca ukoły- 
sać, myśl rozpalić, obrócić na błękity dale- 
kich widnokręgów. Oto pragnienie najgłębsze 
Witwickiego. 

Czyż więć óziwić się trzsba, że w isto- 
cie magią tych kilku czarownych wierszy 
poety polskiego, które, jak lilia biała wykwi- 
tły pośród złocieni, róż i laurów wielkiego 
Grske, czarem jasnego w głąb dziejów spoj- 
rzenia przenosi mas Witwicki po obręczy 
wieków do Aten starożytnych. Wprowadza 
nas do tego miasta, przytulonego do rodzi- 
mej skały Kekropsa, na której jeszcze sto 
lat temu ustawiano barbarzyńskis bałwany 
z drzewa lub z kamienia miękkiego, przed- 
stawiające Atenę i jej służebnice w szatach 
jaskrawo malowanych, z kwiatkiem w dłoni 
i uśmiechem tajemniczym dokoła ust szero- 
kich. Wielkie gody heroizmu wojen perskich, 
a potem nagły blask geniuszu attyckiego 
w chwili, gdy Bogini Zwycięstwa odwiąże 
awe złociste postoły, skrzydła swoje zarzuci, 
a sama stanie bezszrzydlna i łagodna w ma- 
łej świątyńce na bastyonie Akropolis, 

To już inne czasy, które widzimy w 
Atenach. Te marmurowe frontony świątyń, 
pełne figur, z kolosami ze złota 1 Kości sło- 
niowej sątłem tylko, na którem życie wiodą 
inni ludzie, W duszach synów rycerzy z pod 
Maratonu tłuką się wątpliwości filozoficzne, 
a ich bogowie mie mają już spokojnej powa- 
gi i niewzruszonego majestatu Zeusa i Ate- 
uy Fejdjasa, tylko tea smutny, prawie mo- 
lancholijny uśmiech Hermesa praksyteleso- 
wego, lub owe trwożne dreszcze misteryów 
eleuzyńskich, o których najgadatliws! nawet z 
pisarzy greckich mówić nie chcieli. Minął 
czas Ajschylosa i Sofoklesa, w teatrze gre- 
ckim „najtragiczniejszy* Eurypides pokazuje 
duszę ludzką, miotaną aamiętaościami, nie- 
pewną, drżącą Psyche, taką już jakąś prawie 
hadrjanową amimula vagula. 

Oto Ateny Platona ze swemi sporami 
filozoficznemi i lterackiemi, ze swą bojaźli- 
wą bezbożnością i śmiałą dyalektyką, ze swyra 
sceptycyzmem woiterjańskim 1 skłonnością 
do mistycznych uniesień, 

Wszystkie wady i zalety ateńskie sku- 
piły się w Platonie, jako najczystszym po- 
tomku odwiecznego rodu Dropidów. Dość 
spojrzeć choćby ua te kopie portretu Plato- 
na, wykonanego ongiś przez Silunjona, aby 
widzieć, że w Platonie rzeczywiście wyraził 
się w całej pełni ten najpiękniejszy z geniu- 
szów greckich, geniusz attycki. Patrzy na 
nas spokojnemi, choć smuinemi oczyma mąż 
oważny, barezysty, o pięknych rysach hel- 
ltek, o bujnych włosach i długiej bro- 
dzie, na których znać staranność codzienną 
fryżyera. Jest to arystokrata i wielki pan, 
ironię i smutek kryjący pod szatą majestatu 
kapłańskiego. Oto prawa latorośi tego naro- 
du, o którym sam z chlubą mówił, że jest 
wyłącznie heleńskim, baz żadnej przymieszki 
barbarzyńskiego plemienia. W Meneksenie 
zapewnia nas, że ziemia attyeka wydała swój 
naród, wraz z pierwszem na świecie zbożem 
1 pierwszemi oliwkami. 

Pewien starożytny Vasari, ł4komy zbie- 
racz anegdot z Życia filozofów opowiada, że 
Sokrates miał raz sen dziwny. Widział, jak 
w świętym gaju Akademoss, biały łabędź 
podniós się z ołtarza Erosa, wzleciał pod 
niebo, skąd długo dolatywał jego śpiew cza- 
rujący. Starożytni widzieli w tem proroczy 
seu 0 Platonie -łabędziu symbolu światła i 
duchu czystości, widoinej postaci Apoliina, 
któremu był poświęcony. 

Starożytai mieli nieporównaną zdolność 
układania legend i baśni. Legenda połączyła 
Platona z najpiękniejszym synem Oiympu, 
z tym Apollinem, idącym w szacie powłótzy- 
stej ze złotostruuną arfą na czele Muz i piew- 
ców, jak Platon natchsiony prowadzi za so- 
bg Caig rzeszę filozofów i dusz ludzkich po 
przez tyle wieków ku podobłocznym i zaobło: 
cznym krainom piękna. 

Trzeba mieć było samemu duszę pogo- 
dag i pełną artystycznej wrażliwości, aby tak, 
jak Władzsław Witwieki odtworzyć język, 
styl 1 subtelność myśli tego największego 
wsród filozofów poety. Dokonał tego z prze- 
dziwną sztuką i umiejętnością, a trochę tak, 
jak się tego miespodziewano. Zwrócono więe 
baczną i krytyczną uwagę na „zmodernizo- 
wanie* dyalogów Platona przez język zupeł- 
nie nowożyiny, nie obey terminom filozofi- 
eżnyia dziś powszechnie używanym. 

Zbyt nas to boli, zbyt wiele się o to 
troszczymy, W najlepszych czasach rozkwitu 
sztuki i artyzmu mało się ludzie o tę szatę 
zewnętrzną starali. Malarstwo odrodzenia 
swych Greków i Rzymian dawało, jako ludzi 
żywych, blizkich, wprost z otoczenia swego 
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branych. W dramacie francuskim po scania 
chodził Hipolitos w dużej peruca, a cesarz 
August był ucharakteryzowany na Ludwika 
XIV. Tak samo robili polscy pisarze dawnych 
wieków, ilekroć im się zdarzało tłómaczyć 
dzieła starożytnych. My dzisiaj mamy muzsa 
i kolekcye starożytności, a historya dyktuja 
prawa sztuce, aby była w odtworzeniu mi- 
nionych epok rówsie wierną, jak w odtwa- 
rzaniu natury. Jest to prawie zawsze trud 
daremny i nieopłacają go rezultaty, jakie 
daje. 

z Witwicki idzie inną drogą. On chee 
nam zbliżyć Fiatona tak, aby się stał dziś 
jeszeza żyjącą i zrozumiałą postacią. On 
wierzy, że tak jest. Platona swego widzi 
wciąż przed” sobą, zajętego sprawemi, które 
nas dzisiaj obchodzą. On nas zapewnia: „Gdy- 
by żył dziś i czytywał to, co się współcześ- 
nie pisze o literaturze, albo o sztukach pla- 
stycznych, gdyby się przysłuchał odezytom 
w poście i przejrzał zadania młodzieży, wy- 
dałby Fajdrosa na nowo“. To nie jest filo- 
log, rozbierający poszczególne wyrazy, ani 
też tylko filozof, śledzący ciekawy tevretycz- 
nie bieg myśli cudzych, ale przedewszystkiem 
człowiek współczesny a wrażliwy na rzeczy 
odiegłe i wciąż w nich echa tej współczes- 
ności szukający i może jakiegoś pokrzepienia, 
które mu tylko dać mogą tamci pisarze. 
„Trzeba to czytać i czuć — mówi on, zamy- 
kając „Ucztę*. I to nie w tłómaczeniu ja- 
kiemkolwiek, tylko w orygiaale. Wtedy do- 
pi ro jest ezłowiek naprawdę wdzięczny tym, 
którzy go greki uczyli“, Z taką miłością do- 
komywane przekłady mają wartość orygina- 
łów. 

Platon w tłomaczeniu Witwickiego żyje 
dziś i mówi do nas zrozumiałym, naszym ję- 
zykiem, pełnym mocy, sprężystości i soków 
żywotnych. Weźcie do ręki owe „poprawne“ 
tłómaczenia niemieckie Schleiermachora, czy- 
Ste, bez jednego prawie zwrotu nowożytnego, 
a przes to zupełnie odbarwione i nudne. 
Niema w nich ruchliwości stylu Platona, 
który się Ścierał ze współczesnymi mu lite- 
ratami, niema piętna żadnego wieku, żadnej 
epoki, niema ciepła uczucia, któreby te dzie- 
ła stare ogrzewało pocałunkiem nowoczesue- 
go człowieka. I wtedy dopiero się widzi, czy 
dobrą drogę obrał Witwiek:, Dobrą, napra 
wdę dobrą — i jak jeszeze, a trzeba mu to 
powtsrzać, bo słyszymy, że do nowych prae 
się gotuje. z 

Nie samym jednak przekładem wlewa 
Witwicki *życie w dawne formy, On je ujmuje 
w szatę zawnętrzną bynajmniej nie małoznaczą- 
cą. Qzyżby Platon sam się niecieszył taką 
książką, jaką jest jego „Fajdros*, wydany 
przez Ksiąźnicę Polską Towarzystwa nauczy- 
cieli szkół wyższych? Jakie nałe doisnięcie 
tej prostej okładki Koloru winnych jagód 
z Albano! Jaki słodki ten śnieżno-biały pa- 
pier, na którym tak kształtnie wydzielają się 
piękne czcionki! I te zachwycające ilustuacye, 
Jakby na wazach greckich wzorowane! W tych 
obrazkach Witwickiego zawiera się całe zro- 
zuiuienie życia i ludzi starożytnych, pogląd 
na nich wesoły, czasem rubaszny, StoBUnsk, 
oparty nie na koturnach mdłego zachwytu, 
ale przyjacielskiej poufałości. 

Taki sam jest we wstępach i objaśnie- 
niach. Znowu pokazuje nam w nich ludzi ży- 
wych i stosunki życiowe, poglądy, wierzenia, 
wady i śmieszności. Mówi to wszystko języ- 
kiem popędliwym, nie wypieszczonym i nie- 
wygładzonym, jak niegdyś mówił zapewne 
Sokrates na rynku ateńskiin: „jakieś skrzydło 
anioła w błyskawicy, a tuż obok prosię 
w worku“, 

Są to znowu obrazki rozmaita, pociesz- 
ne czasem, czasem smutne, Frzeeliodzi $0- 
krates, dziwny jakiś „człowiek o dwóch twa- 
rzach, czy człowiek smutny w masce Sylona*. 
Sokratesa trudno malować. Jego treść we- 
wnętrzna jest nam prawie niezaana. Jego 
wielkość filozofa jest dogmatem, w który 
wierzyć musimy, skoro nie mamy własny cii 
pism jego, Dwu odmiennych , zupełnie lu- 
dzi dało nam jego portret: Ksenofon i Pia- 
ton. Który z nich jest prawdziwy, skoro cba 
do siebie tak niepodobne? Ale Witwicki jest 
przyrodnikiem, ma więc metody, które raz 
już w rękach Hipolita Taine'a okazały się 
tak dobre 1 trafne. O swoim portrecie So- 
kratesa mówi przyrodnik Witwicki: „Był to 
rodzaj rekonstrukeyi paleontologicznej na 
podstawie zachowanych śladów. Jak geolog 
z odcisków i szezątków szkieletów odbudo- 
wywa i uzupełnia wycbraźnią naukową ca- 
łości dawno zaginionych organizmów, tak i 
myśmy się starali na podstawie śladów za- 
chowsnych w pismach Platona, Ksenofunta, 
Diogenesa z Laerty i na podstawie wpływu, 
który Sokrates wywarł na starożytność, od- 
tworzyć całość możliwie konkretną, żywą a 
konsekwentną, zrozumiałą psychoiogicznie*, 
I czyż można powiedzieć, że inu się to nie 
udało? Ależ tak i to w sposób zupełnie do- 
skonały. 

On nas zachęca do tego, abyśmy wzięli 
do ręki te książki, z których on czerpał, gdy 
pisał o Sokratesie, Platonie, Ateńczykach V. 
i IV. w. i żebyśmy sprawdzili, czy dobrze 
swej pracy dokonał, (Ciekawe książki, które 
się do mnie z poza szkła szafy uśmiechają 


nie nęcą mnie dziś wcale. Nie chcę ich 
otwierać i czuję, że ręce byłyby za słabe, 
aby podnosić i przewracać gruhe tomy. Czyż 
nie lepiaj poddać się urokowi jego słów i 
słów Platona, mówiącego tak pięknie po 
polsku? Czyź nie lepiej w chwili gdy u na- 
leje smutna ulewa pójść razem z Sokratesem 
i Fajdrosem w tę śliczną ustreń, gdzie stoi 
jawor rozłożysty i wysoki, I ta wierzba wy- 
soka a śliczny cień daje, a taka cała obsy= 
pana kwiesiem; będzie nam tu eudnie pa- 
chło, A jakież miłe źródełko płynie z pod 
jaworu. Bardzo zimna woda, możesz nogą 
spróbować. Dziawicz i posągi święte pod 
drzewami; widać to uroczysko Acheloosa i 
nimf jakicheś. A proszę cię, ten wiatr tutaj 
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wiatr tak szumi; a przy nim Świerszczów 
chór. Ale z tego wszystkiego najlepsza tra- 
wa i najładniejsza, żaby się tak przeciągnąć 
tam na tem łagodnem wzniesieniu. Dosko- 
naleś wyprowsdził, kochany Fajdrusie. To 
samo nnejsce, ta ssma trawa, którą całował 
w siedem wieków poźniej młovy cesarz Jur 
lian, a Cicero tu nadaremnie szukał pamige 
tnego jaworu, 

A kiedy się zmie:zchnie, pójdziemy na 
ucztę Agatona. Tam już pozapalaao lampy 
oliwne w kandelabrach bronżowych i na 
środku sali, wyłożonej marmurami, pełnej 
malowideł ściennych, ustawiono w podkowę 
szereg sof z poduszkami. Służba się kręci, 
ustawia w kutych stojakach duże amfory z 
wiaem pod ścianami, słychać z dalszych po- 
koi głosy kobiet, przygotowujących wieczerzę. 
Za chwilę goście przyjdą: Sokrates, Fajdros, 
Pauzanjasz, Eiryksimachvs, Arysioianes. Gospo: 
darz wyświezony po kąpieli, z trefioną brodą 
i włosami, w szatach wzorzystych : cłenkich, 
wydaje ostatnie rozkazy, poprawia zastawę i 
spogiąda na drzwi, l tak do rana będziemy 
ałuchali tych rozmów dowcipnych i powa- 
Żnych, rubasznych 1 wykwintnych, a zawsze 
głębokich i słodkie ziarno myśli w sobie 
kryjących. 

A kiedy nam sen Sklei powieki, dalej 
marzyć będziemy, choć bsz bursztynu, bez 
róż i bez wina, jadynie tyiko pod tęczowym 
namiotem pamięci zcożeni. To nie ty mówisz 
Sokratesie, to my wołamy: „Niechże pozdro: 
wiona będzie ta pamięć, przez którą, tęsknią 
za tem, eo wtedy mówilismy, teraz o tem 
trochę dłnżej*, 
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KOPERNIK 


MARYSIENKA, 


| 


| 


| 1 1/19. 


_ bez pozostawienia rozporządzenia 


Rozmaite obwieszczenia. 


8(1710 —3) 
Ogłoszenie. 

Dnia 15 listopada 1918 zmarł w Mo- 
ściskach adwokat krajowy dr. Ignacy Korner, 
ostatniej 
woli. Przewód spadkowy toczy się w sądzie 
powiatowym w Mościskach do L, cz. A. V, 
714/18, przyczem kuratorem dla nieznanych 


W z miejsca pobytu, wzgięcnie pozostającyca 


pod inwazyą ruską, spadkobierców zmarłego: 
Bronistawy Skwarkowej, Edwarda Kornera, 
Henryki Grauber i Lecna Griliera, ustano- 
wioną została p. Marya Wołkowo, zaś zarząd 
majątku spadkowego poruczony został siostrze 
zunarłego p. Dorocie Wiesnerowej z Mościsk, 

Podpisany, jako komisarz sądowy, wzy- 
wa wszystkich wierzycieli i dłużników bł. p. 
dr. Ignacego Kornego, aby pretensye swe 
względnie zobowiązania zgłosili do masy na 


| ręce podpisanego komisarza przy dostarcze- 


niu odnośnycu dowodów lub dokumentów, 

(i, ktorzy mieliby jakiekolwiek wiado- 
mości o ewentualnem rozporządzeniu ostatniej 
woli zmałego, wzglęame o jego majątku, lo- 
kowanym w gotówce, lub papierach warto- 
ciowych, zechcą łaskawie donivść o tem 
podpisanemu koimisarzów1. 


Mościska, w maju 1919, 
Pictr Traunfellner 
zast, notar. jako komisarz sądowy. 


©, IIL. 152/19, Przeciw Wojciechowi 
Raczkowi, którego miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do sądu powiatowe- 
go w Limanowej przez Maryę Lachor po- 
zew o zniesienie współwiasności reulności 
lwh. 61—548 Pisarzowa. Na podstawie po- 
zwu wyznaczono audyencję na dzień 20 
czerwca 1919. Celem sirzeżenia praw pozwa- 
nego ustanawia p. Jareutegu Górskiego w Pi- 
Barzowej kuratorem, 

Tenże kurator zastępować będzie pozwa- 
nego w rzeczonej sprawie na jego Koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w Sądzie się 
nie zgłosi lub pełaomoenika nie ząmianuje. 


Sąd powiatowy. 
Limanowa, 25 maja 1919, (1690 3—3) 


Uw. X. 24/19 (2). Powszechny Bank 
depozytowy we Lwowie w sprawie toczącej 
się przed sądem ok:ęg. j. han. we Lwowie 
przeciw Markusowi Margulies o 18 000 kor, 
ma być doręczoną uchwała z dnia 12 kwietnia 
1919 L. cz. Ow. X. 85/19, którą wydano 
weislowy nakaz zapłaty, Ponieważ niewia- 
domo gdzie Markus Margulies przebywa, 
ustanawia się w celu strzeżenia jego praw 
kuratora w osobie p. adw. dr. Kazimierza 
Ozarnika. 

Tenże kurator zastępować będzie jsgo 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie- 
bezpieczeństwo dopóki on w sąuzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika niezamianuje. 

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział X. 


Lwów, dnia 25 maja 1919, (1799) 


Ów. X. a. 1/19 (2). Powszechny Baak 
Depczytowy we Lwowie w sprawie toczącej 
Się przed sądem okręg. j. handi, we Lwo- 
wie przeciw Markusowi Margulies o 1.000 


‘koron ma być doręczoną uchwała z dnia 


12 kwietnia 1919 L. cz. Ów. X, a. 1/19 (1) 
którą wydano wekslowy nakaz zapłaty. Po- 
nieważ niewiadomo gdzie Markus Margulies 
przebywa, ustanawia sę w celu strzeżenia 
Jego praw kuratora w osobie p. dr. Szarnika. 
Tenże kurator zastępować będz e jego 
w rzeczonej sprawie na jego koszś i nis- 
bezpieczeństwo dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje, 


Nad okręgowy jako handlowy, Oddział X, 
Lwów, dnia 25 maja 1919, (1800) 


Og. I. 134/19 (3). Przeciw Klemensowi 
stkowi, inżynierowi, którego miejsce ` po- 
ytu jest nieznane, wniesiony został do 

sądu okręg. cyw. we Lwowie przez Jana 
Gnoińskiego wa Lwowie pozew o 4.000 kor. 
Zpn. Na podstawie pozwu wyznaczono pierwszą 
audyencyę na dzień 10 czerwca 1919 przed 
południem godz. 8 m. 30 sala 16. Celem 
strzeżenia praw pozwanego ustanawia się 
P. dr. Ludwika Laudesa. adwokata we Lwo- 
wie, kuratorem. y 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
l niebezpierzeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lonb pełnomocnika nie zamianuje. 


Sąd okręgowy cywilny, Oddział I, 
Lwów, dnia 6 maja 1919. 


OGŁOSZENIA URZĘDOWE. 


aroan R RO A O R ET EW ORO EW O A O ZNA PO, Z Z W A O EN, WO Z a S S 


L. M. 38798/19 Sł. 
Obwieszczenie. 


Sąd ławniczy król. stoł. miasta Lwowa 
zasądził po przeprowadzonych rozprawach 
w miesiącu kwieiniu i maju 1919 za prze- 
kroczenie z $ 19 ces, rozp. z 24 marca 1918 
Dz. p. p. Nr. 131 przekroczenia taryfy ma- 
ksymalnej następujące osoby: 1. Guralewicz 
Wanda, Bandurskiego 8, 7 dni aresztu, 200 
koron; 2. Gryfel Jakób, Błonie 4, 7 d, a., 
3. Gąsiorowska Anna, Gosiewskiego 4, 7 dni 
areszt. 200 kor.; 4. Engelbneh Chaim, Peł- 
tewna 9, 3 tyg, 500 kor; 5. Kwaśniewska 
Marza, Rynek 40, 14 d, a.; 6. Góralowska 
Masya, Kordeckiego 24, 7 tyg; 7. Einbund 
Hania, Żółkiewska 47, 7 d. a; 8. Zytny Fran- 
cigzek, Słodowa 7, 7 d, s. 300 korou; 9. 
Schimmei Mordzo, Sykstuska 31, 7 d. a.; 10. 
Wiśniewska Helena, Mochnackiego 6, 7 d, a. 
500 kor; 11. Katz Perla, Berka Joselowi- 
cza 21, 7 d. a; 12. Kling Marya, Kocha- 
nowskiego 40, 14 d. a. 500 kor.; 18. Tyński 
Ludwik, Piotra Pawła 7, 7 d. a., 200 kor.; 
14. Wojewoda Anastązya, Zamarstynów, ul. 
św, Michała, 7 d. a., 100 kor.; 15. Szygalik 
Stanisław, Krzywczycka 6, 7 d. a., 500 kor.; 
16. Schumann Filomela, Zółkiewska 158, 
7d. a, 200 kor; 17. Szczudłowska Marya, 
Zniesienie 444, 7 d. a.; 18. Schnecgut Frida, 
kiluikarska 3, 7 d, a; 19. Schranz Mania, 
Zamarstynów, ul. Nowa 11 a, 7 d. a; 20. 
Weiss Ohenia, Gazowa 6, 14 d, a., 500 kor.; 
21. Jarekowa Józefa, Szeptyckich 76, 7 d. a.; 
22. Brosz Antoni, Lewandówka, 7 d. a., 28. 
Bronk Piotr, Zamarstynow, ul. Stawowa 35, 
7 d. a; 24. Pieleszek Albina, Zółkiewsza 72, 
7 d. a; 26, Hvrodna Michalina, Pijarów 56, 
7 d. a; 26. Warczewska Franciszka, Krzy- 
wczycka 6, 7 d. a; 27. Kowalska Franci- 
szka, Króla Leszczyńskiego 14, 7 d. a; 28. 
Wischek Idz, Lewandówka 5, 7 d. a; 29. 
Czerwiec Bonawentura, Zamarstynów, ul. Ul- 
manów 690, 7 d. a.; 30. Kułakowska Anna, 
Wulka 245, 7 d. a; 81. Frommer Małka, 
Zródlana 28, 7 d. a; 82. Rusinów Aniela, 
Syguiowka 56, 7 d, a; 38. Kozłowski Jan, 
św. Józefa 2, 7 d. a; 84, Dannin Saska, 
ul. Kazimierzowska 42, 7 d. a3, 385. Teller 
Taube, Żołkiewska 1, 7 d. a„ 36. Weiss 
Roza, Sykstuska 4, 7 d. a., 200 kor; 87. 
Schweizer Hevmsn, Sadownicka 9, 7 d. a, 
500„kor4 38. Chodorowicz Zygmuni, Zamko- 
wa 7, 14 d. a, 200 kor.; 39. Jankowski Jen, 
Kleparów 105, 7 d. a; 40. Mokrzycka Ka- 
tarzyna, Paulinów 4, 7 d. a.; 41. Musil Józef, 
Batorego 32, 7 d, a., 600 kor,; 42. Smolarz 
Jun, Dąbrowskiego 2, 7 d. a., 200 kor.; 43. 
Scheininger Anna, Kazimierzowska 43, 7 d. a., 
100 kor., 44. Kochaniewicz Marya, Unia 
Brzeskiej 6, 14 d. a; 45, Buigieser Izak, 
Szpitalna 21, 7 d. a; 46. Stojkiewicz Ksa- 
wera, Fiotra i Pawła 23, 7 d. a; 47. Piper 
Klara, Źródlana 38, 14 d. a., 1.000 kor.; 48. 
Warm Leib, Beczkowskiego 14, 7 d. 8, 1000 
kor; 49 Kozłowszi Franciszek, Słodowa 1, 
7 d. a, 500 kor.; 50. Schaffaer Regina, Sto- 
neszna 10, 7 d. a.; 51. Schaffaec Beniamin 
Hersch, Słoneczna, 7 d, a.; 52. Pordes Perla, 
Z»aarstynowska 40, 7 d. a., 200 kor; 58. 
Kiitler Feliks, Sadownieka 100, 500 koron; 
54, Tirg=r Regina, Słoneczna 22, 7 d. a.; 
55. Zimmerman Markus, Słoaeczna 22, 7 d. a.; 
56. Wiącek Juli», Zdrowie 3, 7 d. a; 57. 
Qetwin:ka Leokadya, Rybacka 5, 7 d. a; 
58. Potoczny Władysław, Król. Jadwigi 28, 
7 dni aresztu, 


(1787) 


Sąd Ławniczy miasta Lwowa, 
Lwów, dnia 5 czerwea 1919. 


C. LI. 120/19. Przeciw nieobeenemu 
Franciszkowi Więchowi, z Domarodza, któ 
rego miejsce pobytu jest niszazne, wnie- 
sony został do sądu powiatowego w Brzo- 
zowie przez Józefa W ęsha w Domaradzu, 
pozew 0 zniesienie współwłasności realności 
iwh. 1182 gm. Domaradz. Na podstawie po- 
zwu wyznaczono sudyencyę na 2 czerwca 
1919, godz. 9 ranv, biuro Nr. 18. Celem 
strzeżenia praw nieobeen-go Franciszka Wię- 
cha ustanawia się p. Ignacego Więcha w Do- 
maradzu, kuratorem. ;, 

Tenże kurator zastępować będzie Fran- 
ciszka Więcha w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki om w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje, 


Sąd powiatowy, Oddział II. 


Brzozów, dnia 22 maja 1919. (1786) 

O. III. 101/19 (3). Przeciw Chaji z Lam- 
plów Aschkenazowej, właścicielce dóbr Ni-- 
dzieliska, której skarga doręczoną być nie 
może, wniesiony został do sądu powiatowego 
w Nowym Sączu przez dr. Jana Sterkowicza, 
adwokata w Nowym Sączu, pozew o 440 kor. 
zpo. Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę w tutejszym sądzie na dzień 18 


(1801) | czerwca 1919 o godz. 9 rano sala rozpraw 


Nr. 80. Celem strzeżenia praw Chaji z Lam- 
plów Aschkenszowej ustanawia się p. Moj- 
żesza Lampla, kupea w Nowym Sączu, ku- 
ratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Chaję 
z Lamplow Aschkenszową w rzeczonej spra- 
wie na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
ona w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje. 


Sąd powiatowy, Oddział NI. 
Nowy Sącz, 19 maja 1919. 


L. W. 22148;19 
WEZWANIE, 


Wydział krajowy wzywa dr. Stanisława 
Gruińskiego, wicesekretarza Wydziału krajo- 
wego, do objęcia urzędowania w przeciągu 
dni 8 (licząc od daty ogłoszenia), a to pod 
zagrożsniem następstw przewidzianych w $ 50 
ustanowy służby krajowej. 

Wydział krajowy. 

Lwów, dnia 6 czerwca 1919. 


Konkursa. 


Pr. 8092/19. (1666 2—3) 


(1811) 
(1791) 


Konkurs, 


Na posadę oficyała, ewentualnie ssy- 
stenta i praktykanta rachunkowego przy Od- 
dziale rachunkowym sądu apelacyjnego w Kra- 
kowie rozpisuje się konkurs z terminem do 
20 czerwca 1919, 

Podania należycie udokumentowane na- 
leży wnosić w przepisanej drodze służbowej 
do Prezesa sądu apelacyjnego w Krakowie. 


Kraków, dnia 29 maja 1919, 


Prezes sądu apelacyjnego: 
Wolter. 


Edykta 


w sprawach uznania za zmarłego. 


T. V. 89/19 (3) Zarządzenie postępowa- 
nia celem udowodnienia śmierci. Kazimierz 
Gielarowski, lat 36, z Nienadówki. syn An- 
toniego i Zofii, mąż Jadwigi, odszedł do 
wojska na ogólne wezwania mobilizacyjne 
1 sierpnia 1914 i brał udział w operacyach 
wojennych przeciwko Rossyi. Jak się okazuje 
z zeznań zaprzysiężonego świadka Ludwika 
Szczygia, murarza w Jaśie, tenże Kazimierz 
Chelarowski w dniu 26 grudnia 1914 poległ 
ugodzony kulą w głowę i od tego czasu nie 
ma o nim żadnej wiadomości, 

Gdy wobee tego jest prawdopodobne, 
że osoba wymieniona poniosła Śmierć, za- 
rządza się na wniosek Jadwigi Gielarowskiej 
z Nienadówki postępowanie celem udowo- 
dnienia jego śmierci, a zarazem ogłasza się 
wezwanie, ażeby do dnia 31 października 
1919 albo sądowi, albo p. dr. Kalterowi, 
adwokatowi w Rzeszowie, którego ustanawia 
się kuratorem a zarazem obrońcą związku 
małżeńskiego udzielono wtadomości o zagi- 
nionym. Po upływie tego terminu i po prze- 
prowadzeniu dowodów sąd orzeknie ostą- 
tecznie o wniosku, 

Sąd okręgowy, Oddział V. 


Rzeszów, 23 kwietnia 1919. (1600 8—3) 


T. IV. 15/19. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. F.aaciszek Piu- 
karczyk, syn Jana i Franciszki, urodzony 
w roku 1895 w Zagorniku, powiat Wado- 
wiee, szeregowiec 36 pułku piechoty, podług 
wyjaśnienia Władzy likwidacyjnej zaginął 
w bitwie pod Olasią 13 marca 1916 r. 

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 l. 2 ustawy 
cywilnej i war. nki ustawy z 31 marca 1918 
L. 128 przeto wdraża się na pruśbę jego 
siostry Maryi Piekarczykównej postępowanie 


-celem uznania za zmarł.go. Wydaje się ogól- 


me wezwznie, aby udzielono sądowi lub ku- 
ratorowi panu Frane szkowi Piekarczykowi 
w Inwałdzie wiadomości o powyż wymienio- 
nym. Franciszka P.ekarczyka Wzywa się, 
aby przed niżej wymienionym sądem sta- 
wił się, lub w inny sposób o swem życiu 
uwiadomił. Sąd tutejszy na ponowną pro- 
śbę po dniu 21 listopada 1919 rozstrzygnie 
o uznaniu za zmarłego. 
Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Wadowice, 31 marca 1919. (1760) 
T. IV. 9/19 (2), Wdrożenie postępo- 
wania celem udowodnienia śmierci Józefa 
Bobka. Józef Bobek, urodzony roku 1867 
w Rajezy, powist Żywiec, syn Kazimierza i 
R»giny, w czasie wojny dostał się do nie- 
woli rossyjskiej w roku 1917 i podług kartki 
posztowej porucznika Szybowskiego zmarł 
w Narowczat, gubernia Penza, 8 września 


1917 r. 


Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobne, że Józef Bobek pomiósł śmierć przeto 
na prośbę iego żony Ludwiki, wdraża się 
postępowanie celem udowodnienia zaszłej 
śmierci zaginionego. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby uwiadomiono sąd, 
aż do dnia 8 września 1919 o zaginionym. 
Po upływie powyższego czasokresu i po 
przeprowadzeniu i podjęciu dowodów będzie 
rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci. 


Sąd okręgowy, Oddz, IY. 
Wadowice, dnia 5 kwietnia 1919, (1679) 


T, 102/19 (2). Zarządzenie postępe- 
wania celom uznania za zmarłego. Jan Sar- 
niak, sya Walentego i Agnieszki, urodzony 
dnia 150 lutego 1876, rolnik z Rzęsny Pol- 
skiej, powołany w r. 1914 do służby w woj- 
sku austryackiem, dostał się w czssie walk 
w Karpstach do niewoli rossyjskiej. Jako je- 
niee pracował w kopalni węgla w Makijewce 
okręgu Dońskim, według zeznań jego żony 
Katarzyny Sarniak nie dał on od listopada 
1917 r. żadnej o sobie wiadomości, zaś we- 
dług wiadomości podanej listownie przez 
Jana Szawłowskiego z Załoźca, Jan Sarniak 
został w Rossyi zabity przez kozaka dnis 14 
lutego 1918. 

Qdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl $ 24 l. 8 ust, cyw. zarządza się na 
wniosek Kat:rzyny Sarniakowej postępowanie 
eelem uznania wymien onej osoby za zmarłą, 
8 zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby udzie- 
ono wiadomości o zaginionym sądowi aibo 
p. dr. Mieczysławowi Paszkowskiemu, adwo- 
katowi we Lwowie, którego ustanawia sig 
kuratorem. Jana Oarniaka wzysa się, aby 
stawił się przed podpisanym sądem, lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 
15 grudnia 1919 r. sąd na punowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zma łego. 


Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 24 kwietnia 1919. (1728) 


T, IV. 17/19 (2). Wdrożenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego. Adam 
Mróz, urodzony w r. 1876 w Zarzyczu wiel- 
kiem, powiat Wadowice, syn Feliksa i Jó- 
zety, wydałił się w r. 1908 do Prus na ro- 
botę do kopalni i ostatm raz pisał w lipcu 
1908 r. Od tego czasu nie dał wiadomości 
o sobie, 

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z $ 24 L. 1 ust. e. 
przeto wdraża się na prośbę jego żony Ma- 
rysnny postępowanie celem uznania Za zmar- 
łego. Wydaje się prz:co ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuracorowi p. Woj- 
ciechowi Mrozowi w Zarzyczu wielkie wia- 
domości o powyż wymienionym. — Adama 
Mroza wzywa się, aby przed niżej wymie- 
uionym sądem stawił się lub w inny spo- 
sób uwiadomił o swem Życiu. S4d tutejszy 


na ponowną prośbę po dniu 1 czsrwca 1920 
roku, rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego, 
Sąd okręgowy, Oddział 1V, 
Wadowice, dnia 25 marca 1919, (1687) 


pd aSa 
— 


T. IV. 8/19 (4). Wdrożenia postępowa” 
nia celem udowodnienia śmierci Jana Mrowca” 
Jan Mrowiec, syn Michała i Reginy, uro 
dzony 28 czerwca 1887 r. w Pletrzykowi- 
each, powiai Żywiec, dostawszy się jako żoł- 
nierz 10 batalionu saperów do niewoli ros- 
syjskiej zmarł w Sob.towie dni» 6 stycznia 
1916 r. Oxoliczność tę stwierdzili dwaj za- 
przysiężeni Świadkowie, p nieważ zsś me- 
tryki jego śmierci nie można wydobyć z pań- 
stwa rossyjskiego, przeto ma prośbę jego 
wdowy Anieli Mrowcowej wdraż. się postę- 
powanie celem udowodnienia zaszłej śmierci 
zaginionego. Wydaje się prz to ogolne we- 
zwane, aby uwiadomiouo Sąd obwodowy 
w Wadowicach aż do dnia 27 września 1919 
o zaginionym. Po upływie powyższego czaso- 
kresu będzie rozsirzyguięte o dowodzie za- 
szłej śmierci, 


Sąd obwodowy, Oddział IV, 


Wadowice, dnia 27 lutego 1919. (1676) 
T. V. 45/19 (3). Zarządzenie postępo- 
wania celem udowodnienia śmierci. Wawrzy- 
niec Marut, urodzony 5 sierpnia 1875 w 
Woli ramżowskiej mąż Maryanny z Maiutów 
służył przy 8 pułku artyleryt wałowaj, W ro- 
ku 1916 dostał się do niewoli rossyjskiej 
gdzie zach rował i oddany został do szpi- 
tala w Kostromie, Weile zezo ń zaprzysię- 
żonego Świadka Wojciecha Hudzika tenże 
Wawrzyniec Marut w dzień Bozego Narodze- 
nia 1917 wa wspomnianym szpitalu zmarł, 
Przy Świerci jego świadck był obecny. 
l Gdy wob:c tego jest prawdopodobne, 
że osoba wymieniona poniosła śmierć. zarzą- 


dza się na wniosek Maryanny z Maruiów 


Marutowej postępowanie eeiem udowodnienia 


jej śmierci. 8 zarazem ogłasza się maa 
ażeby do dnia 30 września 1919 albo sądo-| 
wi, albo p. dr. Dańeowi, sdwokatawi w Rze- | 
szowie, którego ustanawia się «uratorem, 
udzielono wiadomości o zaginienym, 
upływie tego terminu i po przesrowadzeniu 
dowodów sąd orzeknie ostatecznie o wniosku, 


Sąd okręgowy, Oddział V, 
Rzeszów, 25 marca 1919. £1601 1—3) 


T, IV. 11/18 (3). Wdrożenie postępowa- 
nia celem uznania za zmarłego, Jan Gąsior, 
ur. w r. 1885 w Lipniku, syn Józefa i Ka- 
tarzyny, przynależyny de Lipnika odszedł 
na wojnę w dniu 22 stycznia 1915 r. z puł- 
kiem piechoty Nr. 20 i od dnia 30 stycznia 
1915 r. zaginął, 

Gdy z.tem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z $ 24 lL3u.e. 
przeto wdraża się na prośbę jego siostry 
Maryi Sobkowej w,Lipniki postępowanie ce- 
leom uznania za zmarłego. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi, lub 
kuratorowi p. dr. Józefowi Szeklowi w Biel- 
sku wiadomości o powyż wymienionym. Jana 
Głąsiora wzywa się, aby przed niżej wymie- 
nionym sądem stawił się, lub w inny 
sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd tu- 
tejszy na ponowną prośbę po jednym roku 
od dnia ogłoszenia rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego. 


Sąd obwodowy, Oddział IV. 


Wadowice, dnia 25 września 1918, (1671) 

T. IV. 19/18 (2). Wdrożenie postępo- 
wania celem udowodnienia śmierci Mikołaja 
Warcholaka,  Zaprzysiężonemi  zezaaniam 
świadków Piotra Warcholaka, Józefa Jakla, 
Katarzyny Warcholas i Katarzyny Kołodziej- 
czyk udowodnione, że Mikołaj Warcholak 
urodzony 16 maja 1855 we Wrobliku króle 
wskim syn Stefana i Klaudy od 80 lat wy- 
dalił się w niewsadomym kierunku i odtąd 
nie dał o sobie wiadomości. 

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Mikołaj Warcholak zagiuął, prze- 
to na prośby Katarzyny Kołudziejczyk, wdra 
ża się postępowanie Coie udowodniena za- 
szłej śmierci zaginionego. Wydaje się przeto 
ogólue wezwanie, aby uwiadomiono sąd albo 
kuratora dr. Maksymiliana Lipińskiego aż 
do dnia 25 maja 1920 o zagiuiouym. Po 
upływie powyzszego czasokresu i po prze- 
prowadzeniu i po podjęciu dowodów będzie 
rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej smierci, 


Sąd osręgowy, Oddział IV, 
Jasło, 20 kwietnia 1919, (1589 1—3) 


T. VI. 71/19 (2). Zarządzenie postępo- 
wania cilem uzusnia za zmarłego. Jan Sko- 
wron, syn Marcina i Maryauny ze Szolców, 
urodzonej dnia 12 października 1885 w Przy- 
bradzu, powiat Wadowice, fvneyonaryusz 
przy Krakowskiej Spółce tramwayowej, jako 
szeregowiec byłego 56 pułku piechoty został 
ranny dnia 23 sierpnia 1914 r. pod Hutą 
w Królestwie Polskiem, wedle poświadczenia 
kadry lkwidacyjnej powyższego pułku z 14 


g 


T. VL 301/185. 


wania celem uznania za zmarłego. Andrzej; 


il 


Waśniowski, syn Kiemensa i Maryi ze Szwa- 
grzyków, urodzony dnia 1% sierpnia 1860 


Pojw Trąbkach, powiat Wisliezka, gospodarz 


gruniowy, wedle zeznań świadków Józefa 
Waśniewskiego i Jana Zawiślana oraz wedle 
poświadczenia Zwiarzchności gminnej w Trąb- 
kach z 26 stycznia 19,9 lL 7 wyjechał do 


"Ameryki w r. 1905, a ostatnia listowna wia- 


domość od niego przyszła w r. 1908, od tego 
czasu słuch o nim zaginął. 

Gdy zatem można pszyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl $ 24 1. 1 ust. cyw. zarządza się na 
wniosek Wiadyssawa Waśniowskiego z Trą- 
bek pestępowanie celem uznania wymienic- 
nej osoby za zmarłą, a zarazem cgłasza się 
wezwanie, ażeby udzielono wiadomości o za- 
ginionym sądowi. Andrzeja Waśniowskiego 
wzywa się, aby stawił się przed podpisanym 
sądem lub w inny sposób dał znać o sobie. 
Po dniu 1 czerwca 1920 sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego. 


Sad krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 22 marca 1919. (1499) 


Doniesienia DIY Waigg 


Firma kaflarska 


GWENARSKI, WOLAK I HERAN 


skład pieców i kucheń kaflowych 
wszelkie przeróbki i reperacye, 


Kantor zamówień i wystawa: 


Lwów, ul. Leona Sapiehy 81. 


Korzystna lokata kapitału w ziemi! 
Towarzystwo Terenowe 


spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
we Lwowie 


uchwaliło podwyższyć kapitał zakładowy do kwoty 
600.009 koron. 


Towarzystwo jest właścicielem cegielni i grun- 
tów podbudowjanych, położonych na pereferyi miasta 
u wylotu ui. ŻY Listopada, — Do subskrybeyi, obok 
dotychezasowych spólników, mogą być dopuszczone 
także osoby trzecie. 

Nabywać można udziały po cenie al pari od 
10.000 kor. w zwyż. 

Bliższych, tytko ustnych informacyi, udziela 
się w biurze lowarzystwa przy ul. Zimorowieza l. 2, 
ll, p. w godzinach urzędowych od 4—6 po południu. 

Suvskrybcya zostanie zamkniętą 15 czerwea br. 


Za Dyrekcyę: (1661 3—5) 
Dr. Fr. Jaglarz. Inż. A. Opolski. 


„Ze względu na ogromne zniszczenie 


, uwolaionej: obecnie Gzlieyi wschcdaiej Biuro 


stycznia 1919 i od tego czasu nie ma o nim | su.owców lzby handlowej i przemysłowej we 


żadnej wiadomości, 


Lwowie (ul, Bourlarda l. 5) będae odsprzo- 


Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją | dawać sws zapasy materzałow tekstylnych 


warunki ustawowego domniemsnia śmierci 
w myśi $ 1 ust. z 31 marca 1918 Nr. 128 
Dz. p. p., zarząsza się na wniosek Włady- 
sławy Skowronowej w Krakowie postęvowa- 
nie celem uznania wywienionej osukty za 
zmarłą, % zarazem ogłasza sig Wezwanie, 
ażeby udzielono wiadowości o zaginiony 
sądowi. Jana Skowrona wzywa się, aby sta- 
wił się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie, Po imtu 1 grudnia 
1919 sąd na ponowsy waiosek orzeknie 
gStatecznie o uznaniu ze zmarłego, 
Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 


Kraków, duis» 25 marea 1919. (1211) 


T, VI. 114/19 (2). Zarządzenie postę- 
powania celem uznania zs zisariego. Michał 
Sz.:zurek, syn Jędrzeja i Anny z Łężniaków, 
urcedzony w Głogoczowie, 4 wrześn:a 1876, 
robotnik w gazowni miejskiej w Krakowie, 
żołnierz byłego 16 pułzu strzelców wedle 
poświadczenia tego pułku z 21 marca 1919 
zaginął z początkiem czerwca 1916 i do 
tychczas nio ma o nim żadnej wixdomości. 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania smierci 
w myśl $ 1 ust. z 31 marca 1918 Nr. 128 
Dz. u. p., zarządza się na wniosek Żony jego 
Maryi Szczurek w Podgórzu postęwanie ce- 
lem uznania wymienionej osoby za zmarłą, 
a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby udzie- 
lono wiadomości o zaginionym sądowi. Mi- 
chała Szczurka wzywa się, aby siawił się 
przed podpisauym sądem lub w inny sposób 
dał znać o sobie, Po dniu 1 grudnia 1919 
sąd na pouowny wniosek orzeknie ostate- 
cznie o uznaniu za zmarłego. 


Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 17 kwietnia 1919. (1204) 


ze zmiżką 30 pre. od een dotychczasowych, 

Magazyny Biura otwarte są codziennie 
z wyjątkiem niedziel 1 świąt od godz, 9—1 
przedpołudniem*, 


Izba handluwa i przemysłowa 


(1717 3—3) Biuro suriweów, 


Kev wiedział gdzie przebywa Józef Rejo- 
wski, urodzony w Zółkwi, który jako jedno- 
roczny ochotnik przy ciężkiej artyleryi walczył w 
styczniu pod Mszaną i Bartatowem raczy uwiadomić 
pod adresem W. Matula Lwów uł. Domsa 10. O po- 
wtórzenie tego ogłoszenia upraszają pisma polskie. 
(1790) Rodzice. 


Dr. WŁ. Helfer 
i Józef Rappaport 


(1803 1—3) 
Kopernika 1 3. ` 


dentyści 


uÉ. 


Polska loterya klasowa 
1, K 56—, ', K 1£—, 1 K 7. 
Ciągnienie I. klasy dnia 10 lipca 1919. 
Generalna Roprezeutacya Poiskiej loteryi 
klasowej na lawalidów. 
Lwów, plac Ma.yacki 1. 7. 


= Okazyjnie do sprzedania: 


łóżko żelazne z materacem sprężynowym, 
lustro z marmurową konsolą, 3 metałowe 
karnisze. 


Oglądać można cedziennie od 40—11 rano, 
Lenartowicza 5 Il. na prawo. 


Zarządzenie postępoa- | 


FLI 
| 


|  przepuklinowych, 


i 
i 


| | 
pod jego nadzorem. 


się do Pańskiego eudownego leczenia. 


stemu 


] 
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ez operacyi radykalna pomoc dla najzastarzalszych i najniehez- 
pieczniejszych cierpień przepukliny u panów. pań i dzieci! 
Prosze żądać prospektu gratis i franko od spesyalisty patent, bandaży 


M. FREILICHA, Lwów, ul. Gródecka |, 35, 


Dla pań różnego rodzaju bandaży przepuklinowych sporządza kobieta 


WAŻNE UZNANIE: 


Słynny specyalista M. FREILICH 

Pańska chirurgiczna specyalność w leczeniu nawet zastarzałych przepuklin, tak 
u mężczyzn jak i u kobiet, zasługuje na zachętę, dla tego, który z świadomością i miłością 
sztukę tę ze stanowiska przyjaciela ludzkości uprawia. 

Pańskie naukowe działanie w leczeniu przepukliny jest cudowne, a to przez krótkość 
czasu, którego Pan potrzebuje do tego, jak również przez zbyteczne operacye i lekaastwa. 

Ten egzemplarz skrotalhernii niezwyczajnej wielkości, który widziałem, a który Pan 
w tak krótkim czasie zupełnie uleczyłeś, powoduje mnie douieść Panu, że Pańska metoda 
także wśród włoskich lekarzy i chorych wywołała wrażenie i wielu chorych zwróci 

z poważaniem Pański kolega Dr. med. i chirurgii Rasia de! Polo Giulo. 
Eo tieko wania, Wielmożny Panie Freilich! Dziękuje uprzejmie za założenie vandaża sgy- 
ana. Obecnie mogę znowu poruszać się swobodnie Polecam Pana każdemu. 


z poważaniem Dr. Jan Danielski, starszy lekarz powiatowy. 
Rzeszów, 21 czerwca 1918 r. ul, Zamkowa l. 1. 


KAWIARNIA „MIRAŻ“ 


w pasażu Nlikolascha 
(dawniej „Pałac Kryształowy”''.) 


w własnym domu. 


Padua. 11 grudnia 1902. 


Zupełnie odnowione sale w parterze i na piętrze. 
Osobny salon dla artystów. Sale dla pań. Buduary. 
Sala bilardowa i karciana. Salon zwierciadlany itd. 


Q 


Doskonałej jakości potrawy i napoje. 


elegancya. 


Cały lokal odrestaurowany i przerobiony 
pod kierunkiem artystycznym. 


Otwarcie dnia 14 czerwca o godzinie 4 po 
południu połączone z koncertem. 
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Obwieszczenie. 


Kaga Oyrzędnośc 


miasta Dodromila 


postanowiła obniżyć stopę procentową od 
wkładek oszczędnościowych do dnia 1 lipca 
1919, a to od wkładek już włożonych 
na 3 Proe. 
zaś od wkładek obecnie wkładanych 


na 2 Prc. 


od sta rocznie. 
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NASIONA WARZYWNE 


wyborowej jakości 


sprzedaje firma 


| LAMBERT | KRAYMAK 


ul. Podlewskiego l. h 


1856 10—10) 


DENTYSTA: (1133 3—8) 


Dr. Jakób Owiński 


pracownia dentyst.-techniczna, Halicka 1. 21. 


Wszech nauk lekarskich 
Dr. Mendlowski Włodzimierz 


ordynuje od 2'30—6 w dnie powszednie 
ul. Gliniańska l. 6 IL pietre. 


Dyrekcya. 


m 


"c na przepnkliny pędka, brzucha, pa 

chwiny it. p. Opaski na gumach brzuszne 

przeecim rozmaitem dolegliwościom wewnętrznym 

cierpieniach maciey, obwistym brzuchom, oberwaniu 

się, latającej nerce it. d. M. L. Polaczek Sambor 9+ 
(1757 3—20) 


a ZER me 


Z drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 12, pod zarządem Józefa Ziembińskiego. 
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